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P rzed p łatę i  ugłoszonia przyjm u ją
W e L W O W IE  : B iÓro A d m in is tr a c ji  G a z e ty  

N a ro d o w e j  p rz y  u l ic y  Nowej , pod l ic z k a  291. 
W K IJA K O W IE : .K s ię g a rn ia  J ó z e f a  C z e c h a  w 
ry n k u . W P A R Y Ż U  : n a  c a l^  F ra n c ję  i A n g lię  
j e d y n ie  p . p u łk o w n ik  K u c z k o w s k i ,  r u e  dn  pou. 
do L oni N r. l .  W e W IE D N IU : p. ł l o a s e n s t e in  & 
Y o g .le r ,  N eu er M a rk t  N r. 11. W  FR A N K FU K EIE 
n ad  M ENEM  i H A M B U R G U  : p p . I Ia a 8 c n s te .ln  
& YoaJer.

O G ŁO SZEN IA  p r z y jm u ją  6ię z a  o p la ta  6 c n t. 
od m ie jsca  o b ję to śc i je d n e g o  w ie rsza  drobnym  
d ru k ie m , o p ró cz  o p ła ty  s tę p lo w e j 30 c i i t . za  k a ­
żdorazow e u m ie sz cz e n ie .

Listy reklam acyjne n ie o p ie c zę to w a n o  aie 
leg u ją  f ra n k o w a n iu .

M a n n sk ry p ta  d ro b n e  n ie  z w ra c a ją  kię lec 
byw ają n iszczo n e .

L w ó w  d. 20 . marca.
(Straszne dla centralistów widmo. — Perswazje i groź­

by organu ministerjalnego. — Z Wigier).

P cszteński N . fr . L lo yd  podał z W iednia w ia- 
iuffluśc o b lisk iem  runięciu gab inetu  H asnerow - 

^ iego  a utw orzeniu nowego gabinetu, w który m - 
"J-zasiadali pp. Taaffe, jako p rezydent, Delcredi 

m inister spraw w ew n ętrzn ych . Grocholski 
Sprawiedliwości, dalej R ieger z Czech, Prażak z 
jlurawy, Tom an z K rainy, prof. Jaeger ultram on- 
tauin i td. P ism a centralistyczne każdego innego  
c£ai ą  byłyb y taką listę  kandydatów do gabinetu  
% ły  k ik u  słow am i szyderstw a. D zisiaj N ow a  

która jak lw ica czuwa nad całością i zdro­
wiem teraźniejszego gabinetu, w idzi Gę zm uszoną  

wiadom ości organu lew icy w ęgierskiej pośw ię- 
C)ć obszerny artyk u ł kierujący, w którym  z sprze- 
°2ności w stanow iskach i antecedencjach w ym ie- 
jhonych mężów stanu wywodzi zupełne niepodo­
bieństwo, aby się zeszli kiedykolw iek w jednym  
S^hinecie. Przedstaw ia, że jakkolw iek  dzisiejsi m i­
nistrowie nie orły, w  porównaniu jednak z tam ty -  

są olbrzym am i. N ajpocieszniejsze zaś, ża w  lu ­
ny nie-m em ieck:e w m awia, iż posiadają w szelkie  
Prava, m ian ow iu e ty lko  dlatego i tak długo, źe,
1 jak długo, żyw io ł niem iecki góruje. I  tuż na-
, ,r nie woła, że te ludy mają to w szystko, co 
,% m cy i  t. p. Zaporr/n? lw ica centralistyczna,
^ aa nic się nie przydało, wm awiać w głodnego,
‘e jest s y t y m ; można m u w ytłum aczyć, że w 

s a d z i e — jak to robią N iem cy z Słow ianam i—
Jest sy tym  ; może g łodny naw et to przyzna w za ­
jd z ie , ale w praktyce bedzie zaw sze wołać chle- 
A M ożem y powiedzieć, że N iem cy m ają to samo 

C(- my m am y —  n. p. wybory do Rady państwa  
* Sejmów —  a ilaczegóż dopominają się wyborów" 

^'pośrednich ? Co zaś do owej hegem onii n iem ie- 
łeji która zdaniem  Nowej Pressy je s t rękojm ią 

^wnouprawniem a ludów  nie-niem ieckich — ■ to .to-' 
Sauio, jak gdyby szczupak tłu m aczy ł płotkom , kara­
kona i t. p . , że najw ygodniej im  żyć obok sie ­
nie w jego żołądku. N iezaw odnie byłoby tak —  
"dyby żyć tam m o g ł y ,  i gdyby każde stworzenie 
?i® chciało żyć życiem  w łasnem , choćby o Chlebie 
1 Wodzie i jak żóraw czuwając.

Ten artykuł dowodzi nam, że centraliści nie m a- 
M dawnej otuchy, że grozi zapewue gabinetow i H asne  
fiń sk iem u  krizys —  a w łaśnie zażądał 5 0 .0 0 0  do- 

ttku do funauszu dysp izycyjnego —  że gabinet 
Jpdobny do wspom nianego przez N. fr . L loyda , 
nie leży  po za granicam i m ożliw ości, i to nie bar- 

10 dalekiej. Z innej strony drugi organ rnmi- 
sterjalnyt 'Tagespresse, w artykule kierującym  stara  
się dogacji wyperswadow ać, aby nie m artw iła  się lo ­
sem. rezohiejj. Oświadcza wręcz, że rezolucja n igdy nie 

o/e byt przyjętą. P o tern ośw iadczeniu rnogła- 
% sobie Tasef:presse oszczędzić dalszej fa tyg i, ale u- 

siłuje mimo to zw alić całą winę na delegację na­
szą -  Ponieważ ta  ośw iadczyła, iż w żadne układy i 
Mmipro_-usa wdawać się nie m o ż e , gdyż rezolucja 
ligo cala musi być przyjętą, albo cała odrzuconą, 
eszcze dalej powiada Tagespresse, że naw et kon-

^   twawr> w  ą ■!! >iiMn.itiii l̂uwmiig

k o n ik a  lwowska.
(ti82(i tygodniowa  ̂ proce80we echa. Wycieczki złego humo- 
Korespondenci niefcontenci. O Towar zystioie Opieki naro- 

Burza C-e; nic-ho-wska. Dziennik Polski o p. Je linku. 
Rzutek i  Prokurator ja),

A  U biegły tydzień uie zaznaczył kart dziejowych  
pasta  Lwow» żadnym  potężn ym  w ypadkiem  i nie 

nam nu N 7 a‘ ł0 “ć żadnej rocznicy, którąbyśm y  
°!?H obchodzie z tą siw ap ] iw ością do św ięto - 
ania, która narodowi M lsŁ iem u jes t tak wrodzo- 

ciżi., J odnogo m w jpm y L irchm ayera i ten  już u- 
gfc- G dwocb m ie l ib y   ̂ M aklorów Dziennika P o l- 
ska°’ Oskarzonych o obrazę czc i, i obaj oni już

W braku  ważnieJszyćh wypadków jeszcze echo 
lelkiegp procesu zajmuje um ysły, a naw et pióra 

Jien tiikarsk ie . Dzienm* olski, k tóry  umie czasem 
” dziać na siebie ultradem okratyczną barw ę iu zw i- 

na haikach swoich u „syna ludiigj ten dziennik
m y ś lą , żeby sąd,. i® może dotąd pogodzić się z my:

 ̂ °żony z krawców - kupo-1;(y,:; mierzących zw ykło  
,°Wary na łokcie, m ógł sadzie i  skazywać dzienai- 
?rzy. kt,órzv .nierza. ■ wprawdzie także, na łokcie

cesyj n ie m ożna było dawać, bo delegacja n ie chce 
ręczyć, iż to co ona przyjm ie, przym ie także sejm. 
A  w szakże to w ypływ a naturalnie z togo, co w ła­
śnie poprzednio podniosła sam a Tagespresse; gd y­
by w W iedniu przyjęto rezolucję w całości, to nie- 
podobnaby wątpić o przyzw oleniu sejmu.

Tageaprei.ee przysięga, iż kto w ątpi, że m iu i-  
sterjum  Masneroovskie pragnie ugody z Polakam i, 
w ątpi chyba, aby pojm owało swoje i konstytucji 
położenie. „My tak nie sądzim y, byłby to wyrok 
surow y — ■ bo m y potrzebujem y pom ocy G alicji, 
tak  jak W ęgrzj pomocy Kroatów. My m usim y  
zawrzeć pokój z P olakam i, o i l e  to da się uczy­
nić bez uszkodzenia interesów  całości, abyśm y p izy  
pom ocy Polaków  doszli do skonsolidow ania naszych 
stosunków  konstytucyjnych, aby zrobić koniec z 
nieustanną chw iejnością, która z a w i n i ł o  z łoże­
nie średnicy ciężkości w s e j m y ,  słow em  —  a b y  
d o j ś ć  d o  p r z e m i e n i e n i a  s t r o n n i c t w  
n a r o d o w .o ś c i o w y c n w p o 1 i t  y  c z n e \

T ak w ięc to ostatn ie hasło  coraz szerzej się 
rozlega na całej lin ii G iskrow skiej. Z Nowego Frem  
denbl przeszło do Tagespresse, wkrótce przejdzie 
do N ow ej Pressy, aż wreszcie podniesie e cała  
falanga centralistyczna. N ie  w id zą , że żądać po­
m ocy Polaków  do czegoś podobnego znaczy: nie 
w ątpić, iż  się dopuszczą w szelkiej p o d ł o ś c i  p o ­
l i t y c z n e j .  A leż prawda, że n n ir a liś c i jak nie po­
siadali, tak me posiadają poczucia co je s t  infam ia!

„W śród tyeh  okoliczności, powiada T ag tsprm e  
ufie pozostaje nic, jak ty lk o , aby rząd z ło ży ł w 
R adzie państwa obowiązujące ośw iadczenie, że już 
na następnej sesji sejm u ga licyjsk iego  porozumie 
się z sejm em  co do koncesyj, jakie mają Polakom  
być dane, a następnie postarar się u Rady państwa, 
która i tak je s t  w całości swojej gotow a do zro­
bienia w ielk ich  ustępstw , abj na ew entualny  
kom prom is przystała . T ylko ugodzenie się z sej­
m em  zdoła położyć koniec rozw lek łym  a ty lko ir- 
ly tu jącym  rozprawom, i prostą drogą doprowadzić 
uo ugody".

N a  to jużeśiny wczoraj dali odpowiedź. O 
kom prom isach m owy niem a, dzisiaj już naw et re- 
zolucj. nam za m ało. N a  posiedzeniu kom isji re- 
zolucyjnej z d. 16. (ob. num er w czorajszy), p, Giskra 
ośw iadczył, że od Rady państw a zawsze należy u sta ­
naw iać, co do jej zakresu, a co do zakresu sejmów  
należy. Jestto  n ietylko k łam stw o wobec istn ieją­
cej konstytucji, która w yraźnie m ów i, że do Rady 
państw a tylko to należy, co ao sejmów nie naro­
ży, i punkt ten jako najważniejszą zdobycz, na 
zgrom adzeniu ratuszow em  podniósł p. Z iem iałkow - 
sk i —  ale te ł  z drugiej strony wskazuje, że nigdy  
kraje nie będą pew neini od zamachów R ady pań­
stw a  takiej, jaka je s t  dzisiaj.

Tagespresse tak k o ń c z y : „Ta droga zabrom
delegacji polskiej chw ytać się kroków ostatecznych  
(zapew ne ustąpienia z Rady p ań stw a?  p. r G .N .) . 
J eśli sie O dw ołam y do sejmu, to inuszą przecie 
przyznać, żo się udajemy d l sam ego m ajstra. Z 
kr "ków rozpaczliw ych w yniknąć m ogą ciężkie n ie­
bezpieczeństw a n ietylko dla państwa, ale m ianow i­

cie dla G alicji. A bsolutyzm  czuwa, a od absolu­
tyzm u do przym ierza z M oskwą tylko krok." —  
A leż jeś li tak, to dlaczegóż pędzicie nas do kroków  
rozpaczliw ych ? Czyż zresztą konstytucjonalizm  
dzisiejszy nie jest dla nas najskrajniejszym  abso­
lu tyzm em  ? Owa zaś groźba przym ierza z M oskwą 
nas nie straszy, tylko oburza. Jeśli M oskwa za­
garnie Galicję, to i z A ustrji zostaną ty lko  ślady  
w —  historji, a P olacy je szcze  przeto nie zginą.

Stara Presse d o n o s i: „Podczas gdy reforma
wyborcza je s t  c iąg le  głów ną osnową rozmów w ko­
lach parlam entarnych, a kluby ciągle w yglądają  
odnośnego przedłożenia rządowego, orgaua m in iste- 
rjalno przyznają, że ta reforma Da obecnej sesji nie 
będzie w niesiona. M ianow icie, j odnoszą, że jeszcze 
nie ma przyzw olenia korony. W  kołach parlam en­
tarnych słychać n aw et, że w ogóle sprawa ta 
i na ty le  nie dojrzała , aby można form alnie pro­
sić o przyzw olenie k o r o n y . (

Sprzeczność w ośw iadczeniach pp. G iskry i A n -  

drassego w  sprawie rokowań o pokrycie kosztów  
w ypraw y aalm ackiej, w yjaśnia te s te r  L lo y d  w  Ko- 
responaeucj, z W iednia w ten sposób, że b y ły  ro­
kowania, ałe dotychczas tylko pryw atne, miedzy  
i~ in isframi finansów, p rzed litaw sk iu  i w ęgierskim . 
N im  nastąni decyzja- zalicza w ydatk i skarb przed- 
litaw sk i.

Skrajna lew ica węgiersKa stara się okazać ży ­
wotną. P o łączy ła  się z posłam i narodow ości n ie- 
madiarskich i u tw orzyła  w espół z n im i kom itet ao 
utworzenia, nowej ustaw y o naryaow ościach. Czyni 
to z natchnienia K oszuta. K oszu l w ystosow ał bo­
w iem  lis t  d ) P ib orego , członka skrajnej lew icy, 
dziękując za wybór na honorowego prezydenta klubu  
ludowego w Czegled. P otęp ia  on orjentalny fata­
lizm  M adiarów, z jakim  się poddają wypadkom, 
m ów iąc: „Dzisiaj niepodobna tego zm ienić!" T en  
fata lizm  usypia energie. W ęgry - powinue sobie za 
wzór w ziąć ^'alicję i Czechy. W  końcu wrzywa K o- 
szu t członków klubu, aby pracowali nad upadkiem  
ugody z r. 1867, i przy najbliższych wyborach  
starali się o wybór posłów  w olnych i liberalnych, 
t. i. sk łonnych do ugody z narodowościam i.

Powolność niemiecka w obec  
groźby delegacji.

N a wiadom ość, iż w  delegacyjnam  kole p ol- 
skieno zamierzają isto tn ie  o ustąpieniu zupełnem  z 
Rady państwa, sta l się nagle W ydzia ł rezolucyjny  
powolniejszym ! W niosek Rechbauera. ażeby u sta ­
wodawstwo, co do szk ó ł ludow ych, gim nazjów  i u -  
niw brsytetów  należało do sejmu krajowego, o ile  
te szkoły u trzym yw ane są przez kraj, raczyła te ­
raz łaskaw ie w iększość W ydziału  przyjąć, chociaż 
go poprzednio była- odrzuciła. A  że gim nazja i u - 
niw ersytety  są obecnie utrzym yw ane z skarbu pań­
stwa, gdyż w ielkie m ajątki uniw ersyteckie i szk o l­
ne w o g ó le , zm arnow ały rządy poprzednie, więc 
w iaściw ie ten ustęp uchw alonego w niosku R echbau­

era znaczy ty le  ty lko, iż szkoły ludowe, z w yją t­
kiem  sem inariów  nauczycielskich, należei m aja do 
sejmu krajow ego, a reszta szkół do zakresu Rady  
państwa!

Już kilkakroć zw racaliśm y uwiigę, jakji m y l­
ny w ytw orzono sobie w Przedlitaw ii podz.ai na 
skarb -państwa i skarb kraj -iwy. W szystk ie docho­
dy krajowe zagarnięto do 'skarbu państwa, a sej­
m ow i krajowem u zostawiono w olność, uchwalania, 
jeżeli mu potrzeba, nowych podatkowi i  dodatków na 
skarb krajowy. Z dochodu ktaju  opłacano całą ad­
m inistrację, koszta sądow nictwa, ośw iaty  i t  p 
Później zaś część adm inistracji, spraw ośw iaty  
przydzielono autonom icznym  w ła d zo m , n ie  przy­
d z ie liw sz y  żad n ego  na  o p ęd zen ie  ty ek  w y ­
d a tk ó w  fnnduszu. K azano hu s ię  sta ra ć  o fu n ­
d u sz, n a k h d a ć  now e pod atk i, pod ty tu łem  no­
w y m : k rajow ych , p o w ia to w y ch , g m in n y ch . K a ż­
de ro zszerzen ie  auton om ii s ta w a ło  s ię  u w o l­
n ien iem  n ib y  p a ń stw o w eg o  a  w  sam ej rzeczy  
k ra jo w eg o  skarbu od ponoszen ia  p ew n ych  w y ­
d a tk ów , a zw a len ie  tych w y d a tk ó w  pora* w tó ry  
na b ied n ych  p od atk u jących  , s ta w d o  a .ę  p o ­
w ię k sz e ń . em p od a tk o w y ch  c ięża ró w . T a s a  sam a  
ten d en cja  przeo ija  i w  u ch w alon ym  w n io sk u  R ech- 
bauera. C h c e c ie — p o w ia d a ją  N iem cy  ta  u c h w a łą —  
a ż e b y  was?, sejm  m ia l u sta w o d a w stw o  co  do u n i­
w ersy te tó w , g y m n a z jó w . sem ira rjćw  n a u c z y c ie l­
sk ich  i t. d to n a łó ż c ie  na s ieb ie  n o w y  p o d a te s  
k ra jo w y , d la p o k ry c ia  k o sz tó w  ty ch  s z k ó l, r, m y  
tej k w o ty , k tórą dotąd " ryczałtow ego j G alicji do­
chodu w ydawaliśm y na szkoły  w Galicji, użyjem y  
na szkoły w in n ych  krajach n iem ieck ich , lub na 
inne w y d a tk i1

P od ob n ie p osfąp ion t i z d a lsze tr ' punktam  
rezo lucji g a licy jsk ie j W  p u n k cie  5. rezolnoj 
sw ej żą d a ł sejm , a ż e b y  „dobra  k rą io w e  k ró le ­
stw a  G alicji i L od em erji z W ie lk iem  k.oięsrwem  
k rak ow sk iem , zw an e k a m era łp '’, p rzy łączono  do 
funduszu kr^j w e g o  teg o ż  k ró łestw c  ja k o  w ła s­
n ość  kraju." N ie w ie le  ty c h  dóbr z s ta ło . P r z y  
zaborze G alicji jed n a  czw a rta  -częSć obszaru ca ­
łej G alicji b y ła  w ła sn o ś c ią  krn.m D ob ra  te  w  
przeCiąuu stu  lat rządów  au**trjaclL;cb za b ezcen  
rozsprzedano, £ dziś prócz obciążonych d łu g iem  
państw ow ym  dóbr N iepołom ic, oszacowanych na 
l ,6 0 0 .0 u 0  złr ., zostały  ty lk o  takie okrawki, aóbr 
górsk ich , Których spółira -Simundt et K irchm ayer, 
dla lich o ty  wielkiej kupić nie chciała . Otóż i tych  
okrawków^ tej reszty  publicznej spuścizny naszych  
ojców, nie chcieli N iem cy uznać za w łasność krajo­
w ą i odrzucili punkt 5 . rezolucji galicyjsk iej a 
przyjęli jedynie artykuł III. w niosku reenbauero- 
w skiego, iż sa iin  ga licyjsk ich  nie m ożna ani sprze­
dać, ani obciążać bez, zezw olenia sejm u. J est t o  
analogiczny artyiruł z punktem  6. rezolucji gali­
cyjskiej, z tą  różnicą, iż w  ty m  sejm ow ym  punkcie 
zastrzeżono, iż te sa lin y  m e m ogą b yć i z a m i e ­
n i o n e  bez przyzw olenia sejmu. "Wypuszczeniem  
teg o  zastrzeżenia u ła tw ili sobie N iem cy  obejście 
tego artykułu , gdyby się okazała potrzeDa. Saliny  
m ogą być zamienione na inne objekta, a te  objeKta

• e m ierzą tow ar tak  subtpJ ny i w skouały , jak im  
papier i czerń idło. L 'a  biajj -rezygnacji w 

.ziennik-u P o ls k im  daje się spostrzegać w ciągłych 
ocznych ■ wycieczkach jego PrZbClw_ redaktorow i 

sTj- ' ‘■'ar., wycieczkach, które tak  już dziś nie- 
c‘Kjjhjjwe, że naz,walbym je  w ycieczkaii w aka- 

p a r tie s  de p l a i s i r , lub jakoc j óoobnie, gdy-
t°n ich, pozornie spokojny, nie zdradzał bardzo 

?, hum oru piszących. Jest ł-o "nęc p a n ie  de 
°>«c humeur, którą bardzo łitw o  zrozum ieć w 

P olskim , a już trudniej MMnt w  muiej 
 ̂u0rcsowanvm  Dzienniku Lwowskim , który w podo- 

ń  J  ̂ w ycieczkach chętnie przysiada się na wózek
jf 0 ni e py&jftft go . Qawet zH d

dokąjt? |  p0 c o ? a zapytując go ty lk o :  
, - J e z j e ?  jak powiada Słow acki. rJ-° k o m u  

£> f  • j 0z1n!Wy rozm aicie tluraaczvć, Dziennik^ %  a  0 ^  ^
dan-i - g  ? h z ^ n n c a  Lwóioskiegr, do przysia-

i  r t

z  rezultatów  procesu są także i ^ a c L  deni 
i którzy w  spraw ie wyborów  p a p osła  tak

solidarnie z Dziennikiem Polskim  w ystępow ali. K o­
respondencje, p łynące z tego źródła do K raju  i Czasu 
starają się osłabić znaczenie w yroku i w alczą pod 
tym  w zględem  o pierw szeństw o z innym  znowu 
korespondentem , o ile w iem , chrześciańskiej w iary, 
chociaż m atneluckiego w yznania, który pisuje ze 
Lwowa do D ziennika Poznańskiego i ina dziwną ła ­
tw ość streszczania protokołów  w sposób bardzo 
przyjem ny —  jeśli n ie  dla w szystk ich  to przynaj­
mniej dla sw oich dobrych znajom ych i przyjaciół 
p olityczn ych  z Szerokiej u licy .

A le  dajmy pokój korespondentom , organom i 
nie przeszkadzajm y w w ycieczkach i rozrywkacn. 
których n igdzie skazanym  nie odmawiają. Zam iast 
organów ch ialbym  poruszyć jeden z now ych objawów  
pracy organicznej, tej w ielk iej sonaty, która już 
od tak dawna, a tak najczęściej fa łszyw ie  dmą w 
swoje trąby rozm aite organy i organki. Chcę m ó­
w ić o nowo zaw iązującem  s io ,. tow arzystw ie we 
Lw ow ie które nosi wprawdzie nazwo dość ogóln i­
kow ą, ..T ow arzystw a  opieki narodowej" ma jednak 
celo bardzo jasno w ytknięte i godne ogólnego po- 

. parcia.
M usim y przytoczyć cały g! o . projektowanego  

statu tu  T ow arzystw a, (gdzie w yszczególnione ceio 
T ow arzystw a m oże nie w łaściw ie nazwaue są środ­
kam i) zkąd jednak  czyteln icy  powezm ą dokładną  
w iadom ość o doniosłości i pożytKu zawiązującego 
się T ow arzystw a.

, , /„Środki, którem i T ow arzystw o działać zam ie­
rza, są następ ujące:

c )  w ynajdywanie sta łych  zajęć c/lon kom , zo­
stającym  bez utrzym ania, stosow nie do ich sil 
in telektualnych i fizyczn ych ,

b) udzielanie oprocentow anych pożyczek c z ło n ­
kom , zostającym  w chw ilow ej p o trzeb ie;

c) w spieranie niezdolnych d o pracy k a le k , 
wdów i sierot ze sprawy n arodow ej;

d) w miarę m ożności użyczać będzie T ow a­
rzystw o pomocy swej ludziom  m łodszym , którzy w  
skutek w ypadków 1866  r. naukę swą p izerw ali, do 
przysposobienia się do jakiegoś specjalnego zaw o­
du —  i w reszcie ‘j

e) używ a w szelk ich  innych prawem dozwolo­
nych  środków, prowadzanych do u rzeczyw istn iana  
celów  T ow arzystw a."

Jestto  jak gdyby rozszerzony i na w iększą po­
staw ion y  skale rlotychczas istniejący kom itat w spar­
cia d la pow racających z Syberji braci. Każdy kto

stale  u iszczał składki- na rzecz Syberyjczyków , 
staje się natychm iast członkiem  now ego T ow a­
rzystw a.

Z prawdziwą radością w itam y to nowe T o ­
w arzystw o ; widzim y w niem  jakby dobrego zw ia- 
stń r .a , jakby pierw szy pow iew  serdeczuości i pra­
wdziwej m iłości braterskiej, co zdaw ała się jnż za­
stygać w nas zupełnie pod pow łoką pow szechni; 
apatji.

N ie  potrzebujem y kłaść nacisku na cel tak  
św ięty , jak opieka nad rodzinam i, które oddaw ały  
w szystko co m iały najdroższego ojczyźnie, a w na­
grodę tylko nędzę i  kalectw o otrzym ały, ale m u­
sim y tn podnieść niezm iernie w ażne zadanie do­
starczania środków ludziom  m łodszym , któ"ych rok 
1863 zaskoczył może na law ach  szkolnych,- d ) u- 
kończema nauk.

W idzim y dokoła, w szęd zie , m nóstw o ludzi 
m łodych, m niej więcej hum anitarnie w yk szta łco ­
nych, którzy pędzą próżniacze życie, lub chw ytają  
się pracy dorywczo, dlatego ty lk o , ażeby ją  n ieba­
w em  porzucić. Praca, niezastosow ana do natury i 
w ykształcenia człow ieka, m usi go zrazić prędzej 
czy później, i znowu oddać na pastw ę próżniactwu, 
które potrafi uśpić najżyw otniejsze s iły  um ysłu. 
W ynaleźć w ięc taKim ludziom  taką prace, któraby  
ich zdołała  utrzym ać przy sobie, w zbudzić energie 
i m im ow olne pasożyty, zam ienić na użyteczne  
czynniki społeczeństw a jest zadam em  m oże bardzo 
trudnem , ale zaiste baidziej obyw atelsk iein  od 
w szystk ich  gawęd i deklam acyj Lberalno-patrjo- 
tycznych, którem i tak szafują rozm aite nasze to­
w arzystw a, obfite w słow a, ubogie  w czyny. Po  
tylu  przykładach m auij prawo w yrazić naszą o- 
bawę, aby i to nowe T ow arzystw o po przyjęciu  
statutu , obiorze W ydzia łu  i prezesa i  ogłoszen iu  
sznmnej odezwy w gazetach, n ie  zachciało spocząć 
zmęczone tem i cerem oniam i, w przekonaniu , że 
jnż w ielk ich  rzeczy dokonało.

N a d łu g im  końcu św iata  galicyjsk iego, to jest 
koło Krah iw a, m ieliśm y m ałe  zaburzenie, ^ ó r e  
się szczęśliw ie jakoś zakończyło. W  agror )mic/mej 
szkoło C zernichowskiej uczniow ie na zarzut g  y -  
rektora, że są bez w szelkiej amb ’] i poczucia o- 
noru, zapragnęli dow ieść że ip lp ł am bicję .p o czu ­
cie honoru, f  solidarnie' w yraziw szy murzeine sw o­
je na poaobne zarzuty, - soiidarnośei tej me zlama^ 
l i  i p o te m ,.  kiedy za w szystk ich  chciano ukarać 
dwa tylko oddziały przoz w ydalenie ze szkoły . D e ­

leg a t rolniczego T ow arzystw a krakowskiego, pan  
S zu m ań czow sk i, z dyktatorska .w ładzą do szkoły  

; w ysłany, nie um iał spraw y łagoanem i środkami 
załatw ić i chciał koniecznie sm ow o się obejść z 
m łodzieżą, której ca łą  i dna b y ła  £ jy tn ia  m oże po­
ryw czość, daleko bardziej uspraw iedliw iona w m ło ­
dzieży, niż u  pp. przełożonych.

Dopiero kom isja wybrana przez T ow arzystw o  
rolnicze na m iejsce p. Śzuraańczowskiego d la Czer­
nichowa, potrafił* przem ów ić do uczniów  i naw rócić 
w szystko do dawniejszego porządkn.

’ Z ostatnich wiadom ości tygodnia , podajemy 
dwa wypadk' . w  jednym z n ich 'w ystęp u je  dzien­
nikarstwo jako uciskające , w drdgiir  jako uci­
śnione. P . A doif G elinek, b y ły  zarządca głównego  
szpitalu , człow iek, który w skuteK długoletniego  
więzienia za sprawę narodową był spaializow apym , 
i jako ta r i m e m ógł energicznie prowadzić zarządu, 
zosta ł zasuspendowanym  w tej posadzie- Dziennik 
Polshi.który jak. Widać, zapom niał już o sensie m o­
ralnym  ostatniego procesu, podając fakt suspenzji, 
rzucił usuniętem u zarzut d e f ra u d a c j i  , n ieu czci­
w ości. Przeczytaw szy taką .wiaćomos; o sobie w  
D zienniku , w tej chw ili p. Gehnek padł m artw y , z 
Dziennikiem Polskim  W ręku, i zm żyi tera dowód, że 
zarzut m usia ł Dyć fałszyw ym , kiedy taK śm ier te l­
nie zabolał oskarżonego. Ń a szczęście dla D ziennika  
nie ma on potrzeby obawiać się z tej strony pro­
cesu ; m e jesteśm y pewni naw et, czy  śm ierć p. Ge- 
linka  nie posłuży D-.iei u d o w i do delikatnej in syn u­
acji, że zarzut wusia: c '.jjłfrW J — :----------w ym ijrzonymtrafnie
kiedy o śmierć przypraw  _.

Drugim, w ypadkiem  je s t konfiskata przez 
W ysoką prokuratorie osta tn iego  n um erc Szczutku. 
M iała tam być jairuś bajka o osiach i kozach,
k tć iej nikt e rozuiniał, aż do chw ili, kiody ro­
zeszła się w iadom ość, że rząd zroznm iawszy tę 
bajkę w -uajgorszem  dla siebie znaczeniu, kazał 
skonfiskować Szczutka. T ak więc świeżo w ydru­
kowany Szczutek  daj n u ik a  ale wnet na drugi
dzień ukazał się na św iat, ogolony i -m y ty  p^zez 
ć. L  prokuratorję. to jest oez owej niezrozum iałej 
Kajki o osłach  i kozach, i tern penow -em  ukaza­
niem  się sw ojem  dal dowód w ielkiej, jak  na m ałe  
p sem ko hum orystyczne, sprężystości ad m in istra -  
eyjnej. W  ponow ien i wydaniu w ustępie pod t y ­
tu łem : ,U  d c rz  w s t ó ł ,  a o d e z w ą  ś l ę  n o ż y ­
c e ,  uwiadam ia Szczutek o. zaszłej konfiskacie.
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jako n ie -sa lin y  sprzedane potem . Takiemu zam ia­
nami przy końcu przeszłego i na początku obecne­
go w ieku zmarnowano w iększą połow ę dóbr g a li­
cy jsk ich ! A  gdy przy tern dobra kam eralne, przy 
salinach położone, i dostarczające im  tanio drzewa, 
w olno sprzedawać będzie i  bez zezw olenia sejmu, 
w ięc można będzie tak rzecz pokierować, iż saliny  
stracą wartość sw ą, gdy te dobra sprzedane będą.

Jeszcze jeden artykuł (IV .) z w niosku Keeh- 
bauera uchw alił łaskaw ie W yd zia ł rezolucyjny. 
Sejm w rezolucji (punkt 7.) żądał, ażeby Galicja 
m iała w kraju swój w łasn y  sąd najw yższy i k as-  
sacyjny. Rechbauer obciął to żądanie, stawiając 
w niosek, ażeby Galicja m iała przy najwyższym  są­
dzie w W iedniu osobny senat. W szak i dzisiaj tam  
Galicja ma osobny senat, t.j. do spraw G alicyj­
sk ich  składają tam  osobny senat. Po zaprowadzeniu  
języka krajowego w sądow nictw ie stało się koniecz­
nością już nie sk ładać lecz utrzym ywać osobny se­
nat dla G alicji. —  N ie  jestto  więc ustępstw o lecz  
w ynik  nieodzownej konieczności dla rządu i w iedeń­
skiego sądu najw yższego, które jako ustępstw o po­
dają N iem cy! Celu zaś żądania rezolucyjnego, aże­
by istn ien iem  sądu najwyższego w kraju przyspieszyć  
w ym iar spraw iedliw ości, tern się w cale nie osiągnie.

N a  i om stanęły wczorajsze rozprawy w W y ­
dziale rezolucyjnym . Taką to powolność w iększą  
w yw oła ła  u Niem ców  wiadom ość o zamiarze P o la ­
ków , porzucenia Rady państwa; spodziewają się, iż 
taką nawei drobną pow olnością w strzym ają delega­
tów  naszych od porzucenia W iednia! W  m yśl tych  
uchwał niem ieckich ma m inisterstw o wnieść projekt 
nowej rezolucji w przyszłej sesji sejm u ga licy jsk ie ­
go! a dopiero, jeże li sejm  pure et simple przyjm ie te 
łask i niem ieckie, w niesie je rząd od siebie w przy 
szłej Radzie państwa, która zuowu może je przyjąć 
lub odrzucić, w ed ług  tego czy będzie się czuć s i l­
ną czy zagrożoną.

Jestto  po prostu tylko sposób odroczenia ca­
łej sprawy rezolucyjnej, aż się rozwinie i dojrzeje 
spraw a bezpośrednich wyborów, a rząd dzisiejszyod- 
zyska zupełn ie w olne ręce do działania.

W takim  stan ie rzeczy delegacja popierając 
sw ym  udziałem  w R adzie państw a dalej ten bieg  
rzeczy, w zięłaby zarazem  w ielką od pow iedzialuość  
na siebie.

Już pow tórnie w ypow iedzieliśm y nasze zdanie, 
iż na tej drodze nic się nie da zdobyć dla kraju. 
P rzeciw nie sprawa się pogorszy. Skoro N iem cy nie- 
chcą ugody zawrzeć z reprezentacją G a lic ji, lecz  
narzucić jej chcą sw e warunki, to delegacja nie 
powinna naw et brać udziału przy uchw alaniu tych  
warunków w W ydziale rezolucyjnym , ażeby nie po­
w iedziano jej potem  to sam o, co powiedziano już 
poprzedniej, iż ustawę grudniową uchwalono z udzia­
łem  delegacji galicyjsk iej, w ięc G alicja sam a pod­
dała się tej ustaw ie dobrowolnie.

N a  inną drogę wejść koniecznie potrzeba, 
wprawdzie nie na tę, jaką arcykapłan m am eluków  
galicyjsk ich  proponował, i którą teraz jego naje­
m nicy przedstawiają jako niby jedną i tę sam ą, 
jaką Gaz. N arodow a  w skazała, ale na drogę s ta ­
nowczą. M am elucki projekt dążył do tego, ażeby 
bez obalania dzisiejszego m in isterstw a, bez usuw a­
nia się delegacji z Rady p ań stw a , bez zmierzania 
do rozwiązania obecnej Rady państw a usunąć rezo­
lucję galieyjską z porządku d z ien n ego , a odesłać  
ją do dwóch kom isyj, z k tórych  jedną w ybranoby  
pod kierunkiem  dzisiejszego rządu , z dzisiej­
szej R ady państwa, a drug zą sejmu galicyjsk iego. 
B y ł to w ięc tylko sposób ocalenia m inisterstw a  
takim  schieberem rezolucji. D roga zaś, którą 
m y w skazujem y, dąży w łaśnie do obalenia m ini­
sterstw a, do rozw iązania dzisiejszej Rady państwa, 
przez opuszczanie jej przez naszą delegację i w ypo­
w iedzenie, iż sejm  nowej delegacji dotąd nie w yszle  
do W iednia, dopokąd sprawa rezolucji przez regn i- 
kolarne kom isje nie będzie załatw ioną. M am elucka  
w ięc a w skazywana przez nas droga, mają wprost 
przeciwne cele, są w prost odmiennej n a tu ry !

Z zagranicy.
Przed k ilkunastu  dniam i w spom nieliśm y, że 

pr/.ywódzca gabinetu francuskiego, p. E m il O llk ie r , 
projektuje zaprowadzenie zupełnego rozdziału pań­
stw a od kościoła, obecnie zaś niektóre dzienniki 
zagraniczne podają za rzecz pewną, że zamierza on 
dla nadania większej doniosłości sw em u projektowi, 
porozum ieć się z rządami innych państw  katoli­
ckich Europy o wprowadzenie jednocześne owej, 
w edług niego pożądanej reform y. W  poniedziałek  
lub we w tirek , niebaw em  pew nie po otw arciu po­
siedzeń Ciała prawodawczego, nastąpią rozprawy 
nad interpelacją w kw estji rzym skiej, z nich w ięc 
stanow czo dowiem y się, o ile  mają w sobie praw ­
dziw ości w szelkie szerzone przez dziennikarstw o  
w iadom ości. M inister spraw zagranicznych hr. 
Daru sam nagli o przyspieszenie wspom nionej in­
terpelacji, aby znaleźć okazję do w ygłoszen ia  z 
trybuny swej i kolegów  opinii w kw estji, tak dziś 
w ysoce ogół interesującej.

Hr. M ontalem bert przed śm iercią w yraził ży ­
czenie w idzenia się z p. 011ivierem, a po przyby­
ciu tegoż zachęcał pana m in istra  spraw iedliw ości do 
pretendow ania o krzesło w akadem ii francuskiej —  
chciał tern zm arły w yrazić sw e d la przywódzcy  
tuileryjsk iego gabinetu uznanie.

Zachodnie państw a Europy zajm ują się skrzę­
tn ie  w ewnętrzną reorganizacją, a wśród prowadzo­
nych w tym  kierunku usiłow ań, uw agę prawodaw­
ców najwięcej zwraca potrzeba krzew ienia ośw iaty. 
D ążność tę w idzim y niem al na każdym kroku —  
ona to przebija się w narad ach , jakie dziś prowa­
dzą się celem  ulepszenia regulam inów  wyborczych. 
Zwolennicy ścieśnienia pow szechnego glosow ania we 
Francji, jak i zw olennicy rozszerzenia koła w ybor­
ców, czego dom aga się dziś stronnictw o postępowe 
w B elg ii, wnioski swe opierają na potrzebie i uży­
teczności św iaty  ludowej. Senat fra n cu zk i, jak to 
donieśliśm y w czo ra j, w nioski o ograniczeniu po­
wszechnego głosow ania odrzucił, bo przyjęcie ty ch ­
że pozbawiłoby z 1 0 ,0 0 0 .0 0 0  wyborców, jakich  
dziś ma Francja, bez m ała  połow ę tej liczby pra­
wa głosu. To zaś w koniecznem  następstw ie w y-  
wołacby m usiało wzburzenie, niepodobna bow iem  
Odbierać ludowi praw raz nadanych. Podczas d y ­

skusji w senacie prowadzonych uznano jednak, że 
w yborca nie um iejący pisać ni czytać, raczej szko­
dę jak korzyść sprawie publicznej przynosi sw ym  
głosem .

Żądanie stronnictw a postępow ego Belgów  roz­
szerzenia koła w yborców przez nadanie praw g łosu  
w szystk im  obyw atelom  kraju, co mają jakie takie 
elem entarne w ykształcen ie, m usiało  znaleźć przy- 
jaźn y  posłuch rządu belgijsk iego.

W  ostatnich w iadom ościach wczorajszego nu­
meru Gazety znajduje się treść m ow y prezesa m i­
n istrów  p. Frere-O rban, mianej przy przedstawieniu  
projektu do ustaw y wyborczej. „Będziem y, b yły  
słow a naczelnika gabinetu  belgijsk iego, szukali 
środków pow iększenia liczb y  wyborców, ale w ża­
dnym  razie nie oddam y się w ręca m as n iew y­
kształconych, które dla w olnych in stytucyj zawsze 
b y ły  zgub nein i.“ Z aiste, słuszną je s t zew szechm iar  
rzeczą, że gdy spraw iedliw a zasada pow szechnego  
głosow ania je s t  jeszcze p r z e d w c z e s n ą ,  w w ie­
lu razach dla niedojrzałości społeczeństw a, to pożą- 
danem jest zaw sze jak najw iększe rozszerzenie k o ­
ła  w yb irców . P rzy  oznaczaniu zaś komu należy  
przyznaać prawo g łosu  t. j. zajęcia się sprawą pu­
bliczną, gdy nie można przyjąć zasady pow szechne­
go głosow ania, to przynajm niej należałoby nie u -  
ch ylać się od zainteresow ania dobrem kraju tych , 
co w zględnie do m ożności przez elem entarne  
choćby w yk ształcen ie starali się byc pożytecznym i 
krajow i.

D ziś jesteśm y  w możności dac b liższe szczegóły  o 
pojedynku, który zakończył się śm iercią infanta h i­
szpańskiego. K s. H enryka, list,jakkolw iek  b y ł tylko  
w ynik iem  dotychczasowego postępowania infanta  
zdaw ał się w pierwszej chw ili księciu  M ontpensier 
być niepraw dziw ym  a sfa łszow anym  przez jakąś 
nieprzyjaźną mu osobę. D la  spraw dzenia więc tej 
okoliczności ks. M ontpensier w y s ła ł swego adju- 
tanta do ks. H enryka, a gdy ten  stw ierdził znaj­
dujący się na nim podpis, urażony p osła ł autorowi 
w yzw anie. Infant w pierw szej chw ili chciał odro­
czyć na czas pew ien pojedynek, wobec jednak na­
legań strony przeciwnej wyzwanie przyjął i udał 
się do ambasadora francuskiego, rezydującego w 
M adrycie, w zyw ając go na świadka, a gdy ten  od 
tego w ym ów ił się, wyzwany na sekundantów za­
prosił dwóch sw ych przyjaciół deputowanych, nale­
żących do stronnictw a republikańskiego.

Ks. M ontpensier zalecił sw ym  św iadkom , aby 
w szelk ie warunki, przedstawiane przez stronę prze­
ciwną, przyjęli. K siążę H enryk zaś zażądał, aby 
pojedynek był jak najostrzejszym , a w ięc śm ier­
teln ym . W  m yśl w ięc tego obostrzono w szelk ie  
warunki pojedynku. Liczba strzałów  była  nieogra­
niczoną, m eta dość b liską, a każdemu z przeciw ni­
ków dozwolonem  jeszcze było m ierzyć tak  długo, 
jak tego ty lk o  uzna potrzebę. Pojedynek odbył się, 
rano o 10 godzinie w od leg łości jednej m ili od 
M adrytu. W yciągn ięty  lo s  przyznał strza ł pierw ­
szy ks. H enrykow i, ten jednakże chybił p ierw szym  
razem, a w tedy ks. M ontpensier zm ierzył na stronę. 
W idząc to sekundant ks. H enryka, deputow any R u- 
bio, zw rócił jego uw agę, że pojedynek ma być 
śm iertelnym , a w ięc czuje się on w obowiązku za­
protestow ać przeciwko takiem u zam iarowi księcia  
M ontpensier.

P rzy  drugich strzałach  ku la  w yszła  z p isto le ­
tu ks. H enryka dotknęła się w łosów , ks. M ontpen­
sier a jednocześnie prawie o p isto let infanta od­
b iła  się inna ku la  i rozdarła mu ubranie Jakkol­
w iek rannym  nikt nie był, ks. M ontpensier ośw iad­
czył, że m ając satysfakcję, gotów  jes t odstąpić od 
dalszych strzałów . —  P ropozycji tej jednak sp rze­
ciw i! sio infant, dano w ięc znak do trzeciego strza­
łu , a książę H enryk ugodzony kulą w głow ę, padł 
na m iejscu  bez życia. W ypadek ten głęboko od­
czu ł ks. M ontpensier, a gdy przysżed ł z ch w ilo ­
wego om dlenia do siebie, deput. R ubio poszedł do 
niego , a podając mu rękę o św ia d c z y ł, że jak k o l­
w iek różni się w przekonaniach z k s ió c iem , musi 
jednak wyrazie m u sw e uznanie dla zacności 
charakteru, czego dowodem je s t dla niego sz lach e­
tne postępow anie w pojedynku.

N a otrzym aną w iadom ość o zakończeniu się 
pojedynku, a m ianow icie z powodu, że ks. M ont- 
peusier ocalał, na g iełdzie podniosły się zaraz 
papiery. K siążę M ontpensier znajduje dziś w na­
rodzie w ielu  obrońców, po jego stronie je s t  m ar­
szałek P rim , który w iedział o całym  przebiegu  
spraw y. D zienniki stronnictw a dem okratycznego, 
postępow ego i unionistów , o fakcie, oprócz po­
dania szczegółów , żadnej nie wyrażają opinii, 
przeciwnie zaś dzienniki skrajno, jako to pisma 
republikańskie i gazety wydawane przez izabelistów  
a także karlistów . domagają się dla ks. M ontpen­
sier surowej kary.

Rząd obawiał się zaburzenia przy pogrzebie 
zabitego, książę H enryk bow iem  g łosząc  się repu­
blikaninem , um iał sobie zjednać niższe klasy m ie­
szczaństwa —  pogrzeb jednak odbył się spokojnie. 
K siążę M ontpensier w yraził życzenie przyjęcia o- 
pieki nad dziećm i zabitego, które nie mają" żadnego 
m ajątku, opiekę jednak nad tem iź dziećm i przyjął 
brat księcia H enryka, mąż ekskrólowej Izabeli.

Korespondencje Gazaty Narodowej
W iedeń d. 18. m arca.

(© ) N a wczorajszem posiedzeniu K oła poiskiego, 
o którego zwolanin nadmieniłem w wczorajszym liście 
dyskutowano nad planem dalszego postępowania w kwe­
s tji rezolucyjnej. N a przedostatniem  posiedzeniu komisji 
rezolucyjnej oświadczył bowiem dr. Giskra dość n ie­
dwuznacznie, iż rząd obecny nie zgodzi się na przy­
znanie Galicji stanow iska odrębuego pod względem za­
rządu wewnętrznego spraw krajowych. Z toku rozpraw 
można także wnioskować z wszelką pewnością, że 
większość W ydziału najzupełniej zgadza się w' tym 
względzie z rządem, bo nietylko, że odrzuca wszelkie 
w myśl rezulucji stawiane wnioski polskich członków 
komisji, ale nawet Rechbauera propozycje bardzo mało 
mają szans przejścia. Ogólnie więc uznano w łonie pol­
skiej delegacji, iż dalsze pozostanie w Radzie pań­
stwa niedaloby się niczem usprawiedliwić. Ponieważ je ­
dnak fakt tak  doniosły jak  usnniecie się delegacji z 
Rady państwa, nie wypada motywować tylko oświadczę ■ 
niem pojedyńczego m inistra, więc postanowiono na naj-

bliższem posiedzeniu komisji rezolucyjnej przeforsować : 
stanowczy ak t jakiś w tej mierze, i na wypadek, gdy­
by Niemcy nie zmiękli w swoim uporze, sięgającym 
niemal do grauic fanatyzm u, w takim  razie nieochy- 
bnie —■ jak  się zdaje nastąpi ze strony naszej dele­
gacji krok, który opinia kraju przyjm ie z najszczer- 
szem uznaniem, i jeżeli kiedykolwiek miało które stron­
nictwo co do zarzucenia postępywaniu delegacji, to 
tym  jednym  krokiem wszelkie rachunki zostaną wyró­
wnane.

Już sama wieść o decezji polskiej delegacji przej­
ścia na drogę polityki energicznej —  w ywołała we 
w szystkich kołach niemieckich popłoch nie do opisania. 
Jeżeli dotychczas nie wiedzieli ja k  wybrnąć z obec­
nych kłopotów, to teraz tracą  już głowę do reszty. 
Pism a niezawisłe jak  Tagblatt i W an der er z najmię­
kszą goryczą ciskają w oczy liberałom  niemieckim po­
gardliw e szyderstwo ich małoduszności i braku tak ­
tu  politycznego, który dochodzi u nich do granic naj­
oczywistszego absurdum. Pism a benstowskie formalnie 
prowoknją polską delegacj ę do ustąpienia, aby przysp ie­
szyć''koniec obecnego system u, gdzie systematyczna 
jest jedynie tylko niekonsekwencja; przypominam, 
naprzykład  wczorajszy ognisty artykuł starego Lrem- 
denblattu. Nawet sama nowa Presse przestraszona 
jes t obrotem, jak i przybiera sprawa rezolucyjna, upo­
m ina Niemcówdo opamiętania się „że co ogłoszonoza je ­
dyny zbawienne dla państwa w roku 1867 (21 grudnia!) 
to do roku 1 8 7 0  mogło się przecioż już p rzeżyć! “ 
więc wzywa ich, aby nie tale bezwzględnie zachowy­
wali się w obec polskich żądań, tłumaczy obszernie, że 
pozostawienie Galicji dotychczasowego sposobu wybo­
ru  dolegacji do Rady państwa ze Sejmu, je s t konie­
czno „nawet ze stanowiska stronnictw a wiernokonsty- 
tucyjuego“ i t .  d. W  ogóle przebija się w całym  a r­
tykule wielkie zaniepokojenie, a podczas dzisiejszego 
posiedzenia Izby p rzystąp ił dr. Giskra do dr. Grochol­
skiego i zaczął z nim rozmowę, która z każdą chwi­
lą staw ała się coraz bardziej ożywioną. Dr. Grochol­
ski zachował zwykły spokój, ale znać było w jego fi- 
zjognomii, że to co mówił m inistrowi, n ie  były by­
najm niej komplementa. Dr. Giskra w padł natom iast w 
namiętność, gestykulował tak  żywo , że uwaga całej 
Izby zwrócona była wyłącznie na nich dwóch. Dr. De- 
mel praw ił coś tam  o którymś §. kodeksu cywilnego, 
ale n ik t go nie słuchał —  wszyscy patrzyli na scenę 
między prezesem polskiej delegacji a dr. Giskrą, która 
przeciągała się bardzo długo. Ze złością nietajoną po­
żegnał m inister w końcu dr. Grocholskiego, ten  skło­
n ił mu się z najzim niejszą krw ią i tak  skończyło się 
zajście. Dr. G iskra powróciwszy na swoje miejsce za­
czął znów coś bardzo żywo opowiadać prezydentowi 
ministrów, którego tw arz pergam inowa także przybra­
ła  wyraz z początku zdziwieuia, a później zakłopota­
nia i jakby gniewu. W yjął pulares, zanotow ał szyb­
ko, co mu powiedział dr. Giskra, i uiebawem opuścił 
salę.

Później wszedł do Izby kaucierz. Dr. Giskra po­
w itał go z dem onstracyjną uprzejmością. Rozmawiali 
długo, a dr. Giskra opowiadał mu coś także z w yra­
zem wielkiego oburzenia. P . kanclerz kiwał głową 
niby potakując, ale za ten uśmiech, jakim  w tej chwili 
przeciągnęły się jego usta, nie byłbym mu bardzo o- 
bowiazanym w skórze dr. Giskry.

Rzym dnia 16. marca.
(A ) Dziwna je s t rzecz jak  naw et w obozie je ­

zuitów i ultram ontanów , mających sio za jedynych i 
prawdziwych uczuiów i naśladowców Chrystusa —  te ­
go miłośnika prawdy i ludzi —  często zasady są w 
sprzeczności z czynami. Komuż nie znanym je s t afo­
ryzm scholastycznej mądrości, z którym  często popi­
sują się jezuici, w ystępując przeciwko pismom sobie 
przeciwnym, że in fide u n itas , in opinionibus libertas 
et in omnibus charitas. J a k  zaś jezuici i wszyscy ich 
poplecznicy szanują opinię swych przeciwników w rze­
czach dowolnych i dotąd przez kościół stanowczo nie­
określonych, jaką  tchnąm iłością względem tychże, wy­
starczy chociaż pobieżnie przejrzeć następująco pisma 
z bieżącego miesiąca : C w ilta  Cattoliea, Correspondance 
de Home, Unita Cattoliea, Diritto Cattolico, Osserva- 
tore Cattolico. Aucora, Monde i Unwers, a każdy się 
przekona, jaką  żółcią, nienawiścią, podstępem i p rze­
wrotnością napełnione sa artykuły przeciw stronnictw u 
takzwanem u katolicko-postępowemu, które szczególniej 
we F ran c ji je s t dobrze zorganizowanem i ma swe 
organa: Le Pranciis, L a  France, Journal des mlles et 
campagnes. Stronnictwo to, pragnące, aby na obecnym 
soborze Ojcowie przeprowadzili zgodę między kościo­
łem a społeczoństwem, między wiarą a rozumem, mię­
dzy religią a postępem, w łonie swem bezy wiele zna­
komitości naukowych, tak  z cywilnych jak  i ducho­
wnych osób. Koryfouszami tych szlachetnych dążeń z 
pośród osób świeckich są hr. M ontalam bert, znany z 
swej przychylności dla Polski, h r. do Fallous, krewny 
tutejszego p ra ła ta  m gr de Falloux, sekretarza kongre­
gacji dyscypliny zakonnoj i p ra ła ta  papiezkiego dwo­
ru  ; z osób zaś duchownych wybitniejszemi postaciami 
są mgr. M aret, m gr Dnpanloup, Ojcioc Jacek ks. Gra- 
try , i ks. Perraud, Oratoryanie. Dotąd przedm iotem  na­
paści, naigraw ań się organów jezuicko-ultram ontań- 
skich, były samo osoby duchowne; od czasu zaś listów 
hr. de Fallons do ks. Gratrego i lir. M ontalam berta, 
cała wściekłość i zoilowskie dowcipy zwrócono są ku 
osobom świeckim, mianowicie zaś przeciw dwom w y­
mienionym osobistościom, którym  nie szczędzą epitetów 
słownikowi ultram ontańskiem u właściwych—  zaczynają­
cych się od odstępcy w iary, a kończących się na w a- 
rjacie. W alka ta  nie tak  prędko się jeszcze zakończy 
’ uspokają się namiętności —  bo lada dzień ma być 
pomiędzy Ojcami soborn i p ra ła te rją  rzym ską rozrzu­
cony w licznych odbiciach czw arty lis t ks. G ratry —  
odpowiadający na zarzuty i tw ierdzenia stronnictw a 
jezuicko-ultram ontauskiego.

Rozrzucanie brosznr i pism ulotnych pomiędzy 
Ojcami soborn jes t tu  dość częstem. —  Tak ostatniemi 
dniami rozdaną została przez niew idzialną rękę ob­
szerna broszura włoska pod tytułem  „ P ap ież , król i 
narody chrześeiańskie,“ w której wykazano są w szyst­
kie niedogodności, wypływające dla kościoła /. władzy 
doczesnej papieża, i w której oddzielny rozdział po­
święcony je s t nadużyciom rządów Piusa IX. Cel auto­
ra  tej pracy, je s t zachęcenie Ojców soboru do położe­
nia tam y złemu, przez ograniczenie, jeżeli już nie 
przez zupełne zuiesienie władzy doczesnej —  dlatego 
też można sądzić, że broszura ta  będzie głosem woła­
jącego na pnszczy.

Skntkiem regulam inu z d. 20 . lutego prace so­
borowe uległy znacznej zmianie co do wewnętrznej 

manipulacji. N adal debaty  publiczne Ojców zostaną

znacznie ograniczone a przez to samo praca całego 
zgromadzenia znacznie zmniejszoną —  studjow anie zas 
i obrabianie i przerabianie kwestji bieżących, skutkiem 
projektów, nadsyłanych przez biskupów, spoczywać bę­
dzie na  przyszłość na deputacjack soborowych —- 
które m ają po zreasumowaniu i ugrnpowanin przed­
stawień Ojców wedłng ułożonych dawniej przez komi­
sje przedsoborowe szematów, gotowe prace przedsta­
wiać na ogólnych kongregacjach. Tak więc nadal plan 
prac soborowych jest następujący : 1) najpierw  pro-
jek ta , kanony, to  je s t jednem  słowem szem ata, ułożone 
przez komisje, przedsoborowe komunikowane będą wszy­
stkim  szłonkom soboru ; 2) następnie po zbadania tych 
prac Ojcowie w czasie oznaczonym będą przesyłać 
swe projekta i uwagi do komisji soborowych; 3) w 
końcu kw estje, według przedstaw ień biskupów obrobio­
ne przez komisjo, będą przedstawione jeneralnym  kon­
gregacjom do zatw ierdzenia. Po zatw ierdzenia d ek re ­
tów i kanonów przez jeneralne kongregacje, takowe 
raz jeszcze przedstaw iane będą do ostatecznego za­
tw ierdzenia na sesjach publicznych, na których papież 
osobiście będzie prezydował.

Ponieważ w ten sposob urządzana manipulacja 
biórokracji soborowej długiego wymaga czasu w pro­
wadzeniu interesów, przeto nadal między jedną a d ru ­
gą jeneralną kong regac ją , znaczne będą przerwy, 
zwłaszcza gdy nowe szem ata zostaną rozdane.

Jużem wam donosił wczoraj, że obóz oponentów 
ogłoszenia dogmatu nieomylności, z przyczyn dotąd 
niezupełnie dla mnie jasnych, zmniejszył się o dwie 
trzecie, i dziś liczy ledwo kilkudziesięciu Ojców, między 
którymi odznaczają się wytrwałością i odwagą cywil­
n ą , kardynałow ie: M atthieu i Caratfa, b iskup i: He-
fele, H aynald, Strossm ayer, Marek, Fórster.

Na przyszłym  konsystorzu zapowiadają, że ma 
być rozdanych kilka kapeluszy kardyualskich, i nie bio­
rąc żadnej odpowiedzialności na siebie relata refero, 
że w nagrodę zasług m grDeeham ps i M anning oprócz 
kapeluszy kardynalskich m ają zostać prym asami, pierw ­
szy Belgb, drugi zaś A uglii. Wiadomo jes t, że mgr 
Decbamps napisał dość obszerne dzieło o kościele i 
nieomylności papieża,zbijając błędy i opinie m gra Ma­
r e t ; a biskup zaś M anning wydał z Rzymu do swych 
dyecezjan kilka dość jaskraw ych listów pasterskich 
przeciwko biskupowi Dupanloup’owi, których autorem 
był Ojciec L ibertore, profesor filozofii w kolegium 
rzymskiem (jezuickiem). M ają także dostać się kapelu­
sze kardynalskie przez kompromis niektórym prałatom  
zagranicznym , między którem i wymieniają arcyb. Dar- 
boy i biskupa Dupanlonpa —  zapewnie skutkiem  te ­
go ci ostatn i opuścili szeregi anti-infabilistów .

Ouegdaj przybył do Rzymu nowo mianowany 
attache ambasady francuzki ej, którego dotąd nie do­
wiedziałem się nazwiska, i przywiózł z sobą duży pa­
kiet depesz dyplom atycznych, jak  również instrukcje 
dla panów Baneville i Dumont.

Zapewniano mnie, że zeszłego miesiąca ambasada 
francuzka, żądała od rządu papiezkiego wydania do­
kumentów sprawy krym inalnej przeciw  księciu Piotro­
wi Bonapartem u, gdy mu rząd Grzegorza XVI. po ro- 
1831 wytoczył był proces 1) za niepoddanie się wy­
rokowi banicji, orzeczonej przez tegoż papieża na cała 
rodzinę Bonapartych i M ussiani, 2) za czynny opór 
przeciw  żandarmom papiezkim j przybyłym  do dom)1 
ks. P io tra  Bonapartego, aby wykonać dekret papiezk1- 
Nie wiadomo czy rząd papiezki w kroku tym uważał 
lub bal się jakiego podstępu ze strony Napoleona, 
również przez długi czas prześladowanego przez rządy 
Grzegorza X V I., czy też rzeczywiście Napoleon po 
w stąpieniu na tron cesarski, postarał się o usunięcie 
dokumentów, nieprzychylnych jego osobie i jego rodzi- 

' nie —  dość w tern, że rząd papiezki oświadczył am­
basadzie, że w archiwum sądu krym inalnego rzym ­
skiego nie znajdują się akta procesu przeciw księcjtl 
Piotrowi i że mimo chęci uczynić zadość życzeń® 
nie może.

Nadeszło wczoraj dzianniki i depesze te legrah ' 
czne przekonały o prawdziwości twierdzeń ojca Secchi* 
które był jeszcze w końcu stycznia wygłosił, że *  
ciągu lutego i marca będzie trzy  razy śnieg padać- 
Jakoż rzeczywiście onegdaj i wczoraj w różnych pun­
ktach półwysep Apeniński został po raz trzeci po­
kryty  białym  płaszczem śn iegu , który o tej porze *  
tutejszym  klimacie je s t  prawdziwą osobliwością.

Nie wiadomo z jakich przyczyn uczony ten astro­
nom opuszcza zakon jezuitów. Temi dniami zaszł* 
między niemi a prowincjałem rzymskim sprzeczka cc 
do astronomicznych narzędzi, ofiarowanych ojcu Seocln* 
lub też przez niego za własne pieniądze kupionych) 
a które tenże chciał z sobą jako własność zabrać- ■ 
Sprawa wytoczyła się przed ojca Bocksa, jenerała  je ­
zuitów, i rezu ltat je j jeszcze nie jes t wiadomy®' 
Również z ojcem Secchi opuszcza zakon ojciec Rosa* 
m ajętny hrabia z Civita Castellana. Z tego pokazuj* 
się, że o ile jezuici przez swe in tryg i na soborzo zy­
skują na wpływie zewnętrznym, o tyle tracą  na sil* 
wewnętrznej, będąc opuszczonymi na raz przez jedne­
go z Krezusów, i jednego z najuczeńszych astronomów 
w świecie.

Ponieważ dnia 19. b. m. przypadają imieniny. 
Garibaklego, policja rzym ska obawiając się manifestach 
ze strony stronnictw a włoskiego, podwoiła swą czy0 ' 
ność i obostrzyła różne środki bezpieczeństwu, a ra­
czej niebzpieczeństwa cudzoziemców, bawiących W 
Rzymie, i osób, świeżo przybyw ających do wieczne?0 
grodu.

Monsignor de Merode, jahnużnik  papiezki, zuan 
koryfeusz legitym istów i ultram ontanów  belgijsko-frau 
cuzkich, a nadto zapalony obrońca infalibilizmu, zff; 
dzając na placn Termy Dyoklecjańskiej budowy P 
jego dyrekcją, dom dla biednych i sierot, spadł 
rusztow ania i złam ał prawą nogę.

Zaledwie wiadomość o wypadku się rozeszła P . 
Rzymie, otrzym ał on tysiączne w izyty z kondolencj*. . 
w osobie kardynałów, biskupów, prozbitury rzymsk1 ■* 
i dygnitarzy  zagranicznej dyplomacji. Dziś mogę vi 
pewnić, że p ra ła t ten  m a się znacznie lepiej i n\e^g. 
długo zupełnie się wyleczy przy troskliwej i uro10*^ 
tuej kuracji p. Ceccarelli, chirurga rzymskiego* ^  
czego nawiasem mówiąc nie bardzo się cieszą* . - 
pamięć rządów jego, jako m inistra broni i P u0. 
dotąd nie wygasła z pamięci prześladowanych 1 
szkodowanych osób.

Czynności Rady państwa.
Projekt ustaw y finansow ej na r-

‘ jak go kom isja Izby niższej u s ta w iła , preum  u
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przychody państw a w  sum ie 3 1 7 ,1 9 5 .0 4 0  złr., a 
wydatki w sum ie 3 2 0 ,0 4 6 .1 5 8  z łr .,  pozostaje za­
tem niedobór W sam ie 3 ,4 5 1 .1 1 8  złr., k tórv ma  
być pokryty zaciągnięciem  dłngu bieżącego. Zresztą  
projekt rządowy nie został zm ieniony. Przenosze­
nie pozwolono tylko w yjątkow o, i  tylko w obrębie 
kilkn tytu łów . Podatki bezpośrednie mają być po­
bierane *>odług dotychczasowej norm y. Co się t y ­
czy dodatków, będzio przy podatku gruntow ym  i do- 
m ow o-czynszow ym  oprócz ordynarjum i ustano­
w ionego jako podatek dochodowy dodatku jednej 
trzec.ej. bedzie pobierany dodatek nadzw yczajny w 
wysokoś' i jednej trzeciej ordynarjum ; przy podat­
ku zarobkowym i dochodowym oprócz ordynarjum  
drugie ty le  jako dodatek. Gdzie podatek nie prze­
nosi kwoty 30  złr., tam  na dodatek nadzwyczajny  
ma się pobierać tylko siedm dziesiątych ordyna­
rjum. W  m iejsce kapitałów  oprocentowanych o- 
gólnego "ługu publicznego, które mają w ciągu  
roku 1870 być spłacone, rząd może wydawać ob li­
gacje rentowe (n iesplacalneł.

Projekt u o woj procedury cyw ilnej, roz­
bierany w Izbie niższej, utrzym uje się w iorm ie  
Irzez rząd przedłożonej, i należy przyznać p. H erb­
stowi. że odbił k ilka niefortunnych w niosków ko­
misji. T ak kom isja proponowała, aby tylko sprawy  
o przedmiot, do 3 0 0  złr. sięgający, należały  do sę ­
dziów pojedyńczych ; m inister spraw iedliw ości prze­
konał z powodów taniości dla skarbu i stron, że 
suma ta  m usi w ynosić do 5 0 0  złr., i  tak też Izba  
^ u w a liła . Taksaino odrzuciła Izba wniosek kom i­
sji, aby strony przed sędziam i pojedynczym i zastę ­
pował adwokat. P . H erbst w ykazał, że trudno po- 

dlaczegoby strona sama nie m ogła siebie za ­
sypyw ać, mąż żouę, buchalter albo prokurzysta  
firmę. Tosam o za w pływ em  m inistra odrzucono 
^niosek kom isji, dążący do ograniczenia jaw ności 
procesów cyw ilnych . Jeśli stronie byłaby jawność 
nieprzyjemną, to może procesu zaniechać.

K r o n i k a .

— W  p ro cesie  S z o c h e ło w  w  W ied n iu  ukończo­
ne zostało we czwartek postępowanie dowodowe, a w pią­
tek przemawiali prokurator i obrońcy obżałowanych, czy­
niąc ostateczne wnioski. Prokurator utrzymuje oskarżenie w 
całej pełni i wnosi, aby Maurycego Szocketa aąd uznał 
winnym zbrodni skrytobójstwa z rabunkiem, ze względu 
zaś na dojrzałą rozmyślność z jaką tenże wykonał czyn tak 
okropny, wobec czego chyba tylko młodość obżałowanego i 
złe jego wychowanie mogą hyć uznane jako okoliczności ła ­
godzące, ażeby go „ąd skazał na c i ę ż k i e  W  i ę z i em i e 
d o ż y w o t n e .

Co do rodziców Szocheta prokurator wnosi, ażeby sąd 
uznał ich winnymi zbrodni współudziału w skrytobójstwie z 
rabunkiem i skazał ich na 10—20 lat ciężkiego więzienia, 
a nadto za zbrodnię 03zustwa Abrahama Szocheta na la t 3, 
(łoldę Szochetową na 2 lat ciężkiego więzienia.

Wyrok miał hyć ogłoszony nazajutrz.
— K om itet bratniej p o m o cy  S y b  rak ów  we Lwo­

wie, wyraża niniejszem publicznie szczere podziękowanie p. 
Wodeckiemu, właścicielowi zakładu fotograficznego (przy u- 
licy Majerowskiej), który całe honorarium za zdjęcie grupy 
„kolegów z wygnania Syberyjskiego® w kwocie 22 złr. a. w. 
przeznaczył jako dar na wsparcie wracających z Syberji 
rodaków.

— P ro ces  Jana lle jd lern  i A d olfa  Ł o k o c itjo w -
»kleg0 jeszcze się nie skończył, pomimo że cały dzień 
pozawczorajszy od 9 ‘/a do 1. zrana i od 4 do 7. godziny 
wieczorem, był mu poświęcony.

Podczas posiedzenia rannego przesłuchani byli następu­
jący świadkowie: 1) August Cąlner, diurnista przy regi- 
straturze 8ą^u ti-ajowego, Stanisław Śliwiński, woźny tam ­
że, p- ■ńleksanaer Eogulski, askultant przy sekcji I. tam że; 
2) znajdujmy sj^ w kryminale, uwięzieni z powodu różnych 
spraw : p. Józef Janicki, oficjał sądowy i były zarządzca 
ekspedytury sądu krajowego, Edward Grabski i starozakon- 
n i : Abraham Bokser, Beri Herold, Wolfgang Blumenfeld, 
Auczel Hit, 1; 3j j^ r z e j  Głaz i Jan Szerwara, gospodarze 
rolni z Woli Wielkiej jako pełnomocnicy tejże gminy w 
sprawie o grunta z awortm, przyczein zostały odczytane 
zeznania: °) P- Leona Skurskiego, radzcy sądu krajowego, 
kcóij miał w sw-,im referacie proces Wielkiej Woli z p. 
Łokociejowskim, 6) doniesienie bezimienne z dnią fi. lipca 
1869 roku do sądu krajowego wraz z odesłaniem wyciągu 
własnoręcznego z aktów przez p. radzcę Skurskiego sporzą­
dzonego, c) l ’s P- A. Łokociejewskieg ' na dnia 11. gru- 
duia t. z. i «  s t y c z n a 'b przez dozorcow więziennych 
Jacentego Zuna i Wojciecha Cedzidło przejęte, d) doniesie­
nie p e łn o m o c n ik ó w  gminy g0 a^du krajowego o odebranym 
liśoie bezimiennym w końcu czerwca r. z. o zaginięciu 
aktów i o tem c0 Sminy pisał niejaki p. Stanisław Ja ­
niszewski ze Lwowa, oraz proźba tejże gminy o wytoczenie 
Hedztwa, e) protokół zeznań Wyżej wspomnianego Janiszew- 
•kiego Stanisława. ca ê zaś posiedzenie wieczorne zajęto 
hyło dalszem odczytaniem różnych mających związek z tą 
sprawą protokołów ' aktów, z których główniejsze były ; 
zeznanie p. Gregoi'oW*cza’ adwokata gminy Wola Wielka, 
przed kilku laty złożone przi p. Łokociejowskiego ojca do­
wody, że grunta sporne należą do dworu, rezultat rewizji 
dokonanej w sierpniu r. z- w domu p. Łokociejewskiego, 
poczem zastępca prokuratora p, Jakubowski został przez 
przewodniczącego zawezwany o Postawienia ostatecznych 
Wniosków.

Pan August Celnel' zna z idzenia p, a . Łokociejow- 
Skiego i p. H. Mochnackiego, l'azy widział pierwszego
W registraturze ; po co przychodził ? — n ;e wie Stanisław 
Niwiński, woźny wie tylko tyle. że Hejdler wyjmował ak­
ta dla Łokociejowskiego, lecz akta te nie on Śliwiński lecz 
diurnista Hytry w ydaw ał; sąd wzywa diurnmiję Hytrego, 
stoli ten ostatni przyjść nie może; złożony obtożną choro­
bą od 3 miesięcy, jak to świadectwo lekarskię zaświadcza. 
Askultant przy sekcji I. p. Aleksaiidoi B jga.ski miał kon­
sygnację aktów, lecz konsygnacja takowych me była do 
nich przyłączoną; na rozkaz p. radzcy Skurokiego zrobił 
potrzebny fi0 sprawy wyciąg z tych aktów. Pu sąd za­
rządza odczytanie zeznań p. Skurskiego, który miał w swo­
im ref„.acie pr0Ce8 gminy Woli Wielkiej z dw orem ^ z ze- 
1 1 ch okazuje się, że ubydwaj panowie Łokociejowscy

kilkakrotnie 
wy. O zaginięciu

foosili pana Skurskiego o prędki koniec spra-
1 aktów wszyscy ci pauowie dowiedzieli się 

W  kilka miesięcy ifopiev0pot.e in . żadneg0 udziału w tej spra­
wie me n leli. ZawDzwany p. j ózef Janicki, były zarządzca 
ekspedytury sądu i rajbwego tak samo powiada, przyczem 
tłumaczy sposob w j.aŁi zwykle podnoszono akta zregistra- 
tury. Wiadomo, że codzień po kilkadziesiąt i więcej takich 
podnoszeń dziennie się wydarza, nie dziw la ięc, że z braku 
czasu nie raz zamiast woźnego zmuszonym jest podnoszący

urzędnik sam tego dokonać; z tej to przyczyny udało się 
Janowi Hejdlerowi, podsunąwszy panu Janickiemu reweis 
z fałszywym numerem, niby to ściągającym się do aktów 
sprawy Woli Wielkiej z dworem, przyjść do posiadania ta ­
kowych. — Uwięzieni Tan Grubski i Starozakonni (z któ­
rych tu  uwięzionych W. Blumenfeld, sławny ów fałszywy 
bankrut, były kupiec lwowski, którego sprawa toczyła 
się przeszłej jesien i, siedział razem z panem Adolfem 
Łokociejowskim a Edward Grubski i Auszel Hitel z Janem 
HejdleremJ podają o staraniach czynionych pr. p. A. Łoko- 
ciejowsaiego w celu namówienia Jana Hejdlera, aby odwołał 
zeznania swe na śledztwie poczynione, przyczem zostały 
odczytane listy przejęte przez dozorców więziennych Zaka i 
Cedzidłę. Pan A. Łokociejowski tłumaczy, że listy te nic 
podejrzanego nie zawierają; w jego położeniu listy te są 
rzeczą bardzo naturalną i spowodowane zostały zwykłą po­
kusą więźnia zniesienia się bez świadków z osobami dro- 
giemi sercu jego. Co zaś do zezuań Starozakonnych i Grub- 
skiego — to niektórym z takowych zaprzecza, na drugie 
»ię zgadza i tak samo je tłumaczy, jak pisanie potajemnych 
listów, t. j., że nic dziwnego, że popadłszy w tak nieszczę­
śliwe położenie, chociaż nie poczuwa się do winy stara się 
jednak użyć wszelkich sposobów do odzyskania prędszego 
wolności.

Gospodarze a zarazem pełnomocnicy gminy Wola wiel­
ka, Jędrzej Głaz i Jan Szerwara, po polsku pięknie opowia­
dają, że — jakto zeznania świadków ku wiecznej pamięci 
(z których już tylko blizko 80cio letni jeden Gdziel żyje, 
a rówieśnicy jego: pracowity Wołczak w pozaprzeszłym, a 
mądry Gałka w przeszłym, poszli już oglądać chwałę naj­
wyższego) dostatecznie świadczą — gromada Woli wielkiej 
pomimo dokumentów przedkilku laty przez p . Łokociejow - 
skiego ojca sądowi przedstawionych, zawsze była w posia­
daniu spornych gruntów. Gmina brała drzewo i szyszki z 
lasu, a na gruntach wolno pasała. Od roku 1860 dwór za­
czął zakazywać — stąd spór, zatarg i proces. Od fil. ze 
strony gminy występował w tym procesie pan adwokat 
Gregorowicz, wpierw w Żółkwi dziś we Lwowie będący po­
brał on z» to słusznie należne 275 złr. Pomimo procesu 
gmina pasała na gruntach owych i używała lasu aż do 
roku 67. w 67 roku pan Łokociejowski ojciec, wysłał sługi 
liczne by zająć bydło wioskowe; zbiegła się jednak groma” 
da i szczęśliwie niedała — aż tu  w dni parę zjawia się o-
ficer z 40 huzarami, konno, zbrojno i bez żartu   Święte
wojsko cesarskie! nie było co robić, chudoba z placu zni­
kła — spokojnie, pokornie, bez buntu, ale głodna. Już je­
sienną porą, czarnobose chłopie i nie o lepszem obuwiu 
żeńska połowa drobiazgu, wziąwszy kawał cbleba w zanad­
rze, okryte workiem od chłodu rannego, gdy jeszcze rosa 
była a mgła powoli na ziemię spadała, wraz z Bosym, 
Łysym, Kruczkiem i Dunajem — wszystko uszy do góry a 
ogon obwarzankiem — pędziły dobytek na inne grunta 
gdzie, usiadłszy pod głogiem lub krzakiem tarniny, ogień 
rozkładły, chłopcy pletli bicze z kradzionych matkom ko­

nopi, dziewczęta z jagód głodowych korale nizały, gdzie­
niegdzie zrebie stuliwszy ogon z głową zwieszoną nieru­
chome stafo, a krowy z przychówkiem tymczasem, z źół- 
kłej trawy chciwie się cbytały. Tak jest i dotychczas.

Siła pieniędzy wyszło na proces. Policzywszy wszystku 
nie zmierzysz tysiącem. Lecz cóż rob ić! trzeba iść do 
swogo, bo te grunta stoietoim zwyczajem zawsze były nasze. 
Szło sic więc do swego, szło się do sprawiedliwości ; do . 
sądów i urzędów różnego gatunku, do śledztw i różnycn 
komisyj. Taka wola boska. Aż tu  jakoś tak koło Iwaua 
Kupały przychodzi pismo ze Lwowa. Nic nie będzie z wa­
szego procesu, powiada; dokument skradziony. Jeżeli po­
wiada przegrać nie chcecie, to siadajcie wraz na furę i 
przybiegajcie prędko po ratunek do szynku Szmula lwow­
skiego szynknrza, w to miasto rumer 267 ; ja  tam będę na 
was czekał o tej a o tej, powiada, godzinie i dam wam ra­
tunek należyty ; Jan bez niczego. Tak my zaraz na furę 
i do szynku. On mówi nain, że wszystek dokument skra­
dziony, ale on poradzi. My do policji. Policja przychodzi; 
jak się nazywasz pyta? Jan  Heidler mówi — ot ten co tu 
siedzi. I  tak  dalej pełnomocnicy Wielkiej Woli prawią, 
jak to później odebrali oni list od niejako Stanisława 
Janiszewskiego co to się dowiedział czyja to sprawka, jak 
pisali o tem do sądu a nareszcie jak prosili o wytoczenie 
śledztwa, w skutek którego Jan Heidler dnia 17. sierpnia 
a p. A. Łokociejuwski dnia 22. tegoż miesiąca w roku prze­
szłym zostali uwięzieni.

Postępowanie dowodowe na tem się skończyło. Fan 
przewodniczący wzywa zastępcę prokuratora, by przystąpił 
do postawienia ostatecznych wniosków i orzeczenia kary. 
Była godzina 6ta. Przez całą godzinę pan Jakóbowski głos 
trzymał. W przekonaniu jego, dowody winy obydwóch ob- 
żałowanyoh są niezbite. Wina to ciężka, fodpada ona nie 
pod kategorję oszustwa, lecz pod kategorję nadużycia w ła­
dzy urzędowej. Krzywda chłopom stała  się wielka. Z od­
jęciem pastwiska wielu z nich poszło na 'żeb ry . Ogólna 
strata chłopów wliczając tu  wartość gruntu spornego, przez 
biegłych wynalezioną, która wynosi 4735 złr. 14 c., jest 
przeszło 5.500 guldenów. Kto im nagrodzi ? Jakim spo­
sobem odzyskają akta, dokumenta, dowody, gdy takowe jak 
wiadomo przepadły. Czem w takim razie poprą swą spra­
wę V W ina ciężka i warta wszelkiej surowości. Zważywszy 
jednak, że Heidler wyniósł dokumenta i dał takowe tylko 
na czas pewien, że do kroku tego zmusiła go nędza, że 
serdecznie żałuje za popełniony występek, dość będzie dla 
niego według zdania pana .Takóbowskiego dwa miesiąca cięż­
kiego więzienia raz z postem na tydzień.

Co do p. A. Łokociejewskiego , mając wzgląd na jego 
młodość na namowy postronne, na lekkomyślność. Da jego 
przekonanie że grunta rzeczywiście należą do dworu — bo 
przecież przed laty 3 czy 4 p. Łokociejewski złożył na to 
dowody — z resz tą , że z przyczyny wyżej wspomnianych 
namów, tak młody człowiek, zaledwie 22 la t liczący, niedo­
świadczony, niezastanawiający się, rozgniewany oporem chło­
pów, niedostrzegł całej wagi przewinienia, jakie popełniał, 
korzystając z usług Heidlera — dr. jakubowski wnosi, aby 
sąd skazał pana A. Łokociejewsitiego na 21/ ,  la t ciężkiego 
więzienia, raz z postem na tydzień.

Z przyczyny spóźnionej pory , po ukończeń.u mowy p. 
z. prokuratora, sąd odracza posiedzenie na dzień następny 
o godz. 10. rano. Jutro ma być wyrok wydany.

« « o s p o u a r» tw o , p r z e m y s ł  i h a n d e l .
T rzecie  i czw a rte  p o s ie d z e n ie  T o w a rzy s tw a  

ro ln iczeg o  k ra k o w sk ieg o . iPrezes zagaja posiedzenie o- 
koło 11. godziny. Zgromadzenie przyjmuje wnioski komite­
tu  w sprawie uprawy lnu, mianowicie udziela komitetowi 
subwencję na sprowadzeuie lnu z Rygi i na wysłanie ludzi 
za granicę na naukę praktyczną uprawiani;, tego produktu. 
Następuie referuje p. Szumańczewski o użyciu subwencji

■ rządowej na podnł sienfo bowu bydła. Potem nastąpił wy
! bór przewodniczącego i 6 ustępujących członków komitetu.
■ Podczas skrutynium referuje dr. Dunajewski s p ra w ę  .zwinię­

cia Dzień. Rolniczego a wydawania wraz z Towarzystwem 
wzajem, ubezp. i bankiem dla handlu i przemysłu czaso­
pisma ekonomicznego Przewodnik. Zgromadzenie uchwala: 
1) zniesienie obowiązku trzymania Dz. Roi. 2) Wezwanie 
do uiszczenia się z zaległości, i 3) Wezwanie do rolników 
w celu popierania nowego czasop’sma. Po tych uchwałach 
prezes zamyka posiedzenie e godz. 2. z południa. O godzi­
nie pół do szóstej prezes zagaja czwarte posiedzenie oznaj- 
mując rezultat wyborów. Prezesem wybrano znaczną wię­
kszością głosów p. br. Wodzickiego Henryka, wiceprezesem 
p. Paszkowskiego. Do komitetu absolutną większością wy­
brani pp. Konopka, Popiel Marcin,) ks. Górnicki, Potocki 
Adam i Żeleński Stanisław. Po tych panach największą 
liczbę głosow otrzymali p. Chęcińskiego, Lipoman i Badeni. 
Następuje znów zmiana porządku dziennego, wskutek której 
p. Konopka Józef daje sprawozdania o drenowamia. Refe­
ren t podnosi znaczenie tego środka pomocniczego dla pro­
dukcji rolniczej, donosi zgromadzeniu, że komitet przyjął 
za zezwoleniem ministerstwa stałego inżyniera do robót 
drenarskich z roczną płacą 500 złr który na żądanie każ­
dego członka obowiązał się za zwrotem kosztów podróży 
kierować na miejscu pracą okoto drenowania; obecnie wy­
słano go do Belgii w celu poznajomieniu się z temi praca­
mi. Referent podnosi drenowanie jako skuteczniejsze od 
wapnienia, ponieważ pierwsze służy na długi szereg lat. i 
jsst tańszem, a wapnienie co la t kilka powtarzać trzeba. 
Kwestję tę  rozstrzygnął p. Siegler y. Ebmsfeld w rozpra­
wie odczytanej po niemiecku, w której wykazał, że wapno 
wystarcza zaledwie na lat 8 i po kilkakrotnym użyciu wy­
niszcza zupełnie grunt w tedy, gdy dreny trwają wieki i 
utrzymują glebę w jednakiej żyzności. Następnie preze3 
hr. Wodzicki zawiadamia zgromadzenie, że sprawa czernichow­
ska o tyle jest załatwioną, że uczniowie wracają do szko­
ły. — Członek komitetu prof. Piotrowski referował potem
0 użyciu soli potasowych, jako nawozu mineralnego, szcze­
gólniej zaś o petasowcach w Karażu odkrytych, zwracając 
uwagę na okoliczność, iż włościanie bez podania badaniu 
chemicznemu ziemię, za pamięć używają mineralnych na­
wozów i więcej szkodzą żyzności jak pomagają; podniósł 
przeto potrzebę stacji chemicznych w kraju. Ostatnią m y­
ślą powodowany p. Tadeusz Lange stawia wniosek: „Zgro­
madzenie poleca komitetowi, aby starał się o subwencją na 
założenie stacji chemiczno-rolniczej przy szkole czernichow­
skiej lub uniwersytecie krakowskim, któraby oświeciła rol­
ników w kwestjach wątpliwych®. Wniosek ten zgromadze­
nie jednomyślnie prryjęło. Na zakończenie prof. Nowicki od­
czytał rozprawę; o owadach sprawiających szkody w gos­
podarstwie i sposobach ich niszczenia, mianowicie zaś o 
uiezmiarce. Szkody lekko obliczone przez p. Nowickiego, 
jakie ten owad porobił w przenicy w tym  roku wynoszą 
3 miljony złr. Na tem zgiomadzenie ukończyło swe posie­
dzenia.

— S z ó s fa k i srebrne z roku 1848 i 1849 przyjmować 
będą tylko włącznie do końca b. r. w kasach zamiany w 
cenie imiennej wartości 10 centów. Po upływie zaś tego 
term inu strony będą zmuszone z takiemi monetami udawać 
się do urzędu menniczego w W edniu, gdzie już nie przyj­
mą je w cenie imiennej wartości, lecz w cenie, jaka się o- 
każe po ocenieniu, ile części czystego srebra w sobie mie­
szczą. Zwraca się przeto uwagę publiczności na tę  okolicz­
ność, ażeby przez opieszałość nie była przyprawiona o moż­
liwe straty, łub nie dała się wyzyskiwać spekulantom.

W y cią g  z d ziennika u rzęd ow ego  Gazety Lwow­
skiej z dnia 16 marca 1870.

E d y k tn . Sąd krajowy we Lwowie ogłasza publiczuą 
sprzedaż części realności pod 1 431*/, i 5 1 2 /, we Lwowie 
Lei Fried i Leiby i Izaka Jollesów własnej, na rzecz Her— 
miny Bardoutz pto 3150 złr. i kosztów sądowych 70 złr. i 
40 złr. w terminach 19. maja i 23. czerwca br. Cena sza­
cunkowa 57.174 złr. 4 c. O tem zawiadamia się niemniej 
wierzycieli Adolfa i Paulinę Blaustein, Eugeniusza Richettb 
Maurycego Lreitag i Rossi Freitag z domu Spot przez kur. 
dr. Schrenzla z zastępstwem dr. Gregorowicza. — Tenże 
sąd rozpisuje publiczną sprzedaż realności pod 1. 225'/, 
Marji Ressig własnej, pto ściągnięcia resztującej cenj ku­
pna w kwocie 4852 złr. na terminie 28. kwietnia b. r. na 
rzecz zakładu galic. ciemnych we Lwowie na ręce p. adw. 
Tustan owakiego.! Cen a szacunkowa 12.990 złr. kur. dr. Hoff­
mann z zastępstwem dr. Mossinga.

K onkursu. Na opróżnioną posadę notarjusza w Soka­
lu rozpisuje Izba notarjalna we Lwowie konkurs do czte 
rech tygodni od dnia ogłoszenia. Warunki i bliższe okre­
ślenia kwalifikacji zawiera §. 14 ustawy notarjalnej i roz­
porządzenie ministerstwa sprawiedliwości z dnia 19. 1866
1 19 września tego roku. — Posady pocztmistrzów w niż- 
nyin Sinoucu i Dąbrowie za kontraktem i kaucja w kwocie 
równej dotacji mianowicie : a) w Sinoucu dotacja 300 złr. 
pauszaie kancelaryjne 60 złr., za utrzymanie codziennej po- 
czty osobowej w kierunku do Michalin i napowrót roczne 
450 złr. w kierunku do Seretu pobór jezdnego; b) w Dą­
browie dotacja 240 złr., pauszaie kancelaryjne 48 złr. i ro­
czne panszale w kwocie L350 złr. za utrzymanie codsień 
dwa razy poczty posłańczej do Tarnowa i napowrót. Nastę­
pnie posady pocztmistrzów w Mielnicy i Sokołowie, tudzież 
przy nowoutworzyć sję raającycn urzędach pocztowych w 
Rudniku, Sarzynie, Czudynie. w wyżnym Wikowie, Trassinie, 
Selletynie i Mardzinie za kontraktem i kaucją w kwocie 
200 złr. Termin podania do końca marca b. r. na ręce dy­
rekcji pocztowej we Lwowie, z uwagą, iż kompetenci przy 
nowoutworzyć się mających pocztowych urzędach, winni 
podać żądania «we co do pauszalów za utrzymanie poczt

Ostatnie wiadomości.
Projekt nowej inctrukeji tyczącej się w prowa­

dzenia w życie ustaw y o obronie krajowej w połu­
dniowej Dajraacji, m ieszczący w sobie istotne m gi, 
już został wypracowany. Spodziewają się że Ustęp­
stw a te dozwolą wykonać bez przeszkody ustawo  
wojskową.

Z W iednia donosi półurzędow y korespondent; 
Pestf.r L loyda  pod dniem 15. b. m . / ż e  r  w tajem ni­
czonych kołach m agnackich we W ieam u mówią 
jakc o rzeczy prawdopodobnej o spotkaniu się cesa­
rza A ustrji z królem  pruskim  w Karsbadzie. „To 
pewna, żo w czerwcu przybędzie król W ilhelm  do 
Karlsbadu, i że gdyby cesarz tam  nie 
sam , to arcyksiążę K arol Ludwik pow ita króla 
K arslbadzie.14 —  P ism a w iedeńskie do dnia l  • 
in . mc o tem  nie wiedzą. . . »

M inister o ś w ia ty  rozesłał do ^ mi.e m 0£na 
kólnikj żądajćcy opiniK Czy P0^ ^ . ^  zam iast z i_
poczynać ro k  szkolny  kurs® ■ .

2 ? r f j g o d z i n  szkol­
nych byłyby potrzebne ?

W ed łu g  okólnika m inistra obrony krajowej, 
można landw erzystom  w ydaw ać legitym acje do po­
dnóży ty lko  z term inem  do d. 15. września, gdyż*  
w tym  czasie mają się rozpocząć ćwiczenia w oj­
skowe laudw erzystów .

Zmowa drukarzy w W iedniu  ukończona; r e ­
dakcje zapowiadają, że od dzisiaj wracają do regu­
larnego wydawania dzienników.

Zecerzy w ied eń scy , którzy powrócili już 
do roboty, przystali na taryfę, ofiarowaną im  przed 
kilkom a tygodniam i, t a k , że ostatecznie n ie w iele 
w ym ogli na pryncypaiacb, a przez k ilka tygodni 
bezczynności stracili bardzo w iele.

W  sejmie berlińskim odrzucono d. 18. b. m. 
ponownie stawiony prze; K rygera w niosek, który  
podaliśm y wczoraj.

N ow y burm istrz pragski D ittr ich  przyją ł pre-. 
zydenturę —  powiatowej rady sz k o ln e j ,' chociaż 
dzienuiki stronnictw a m lodo-czeskiego w zy w a ły  go, 
żeby nie przyjm ow ał takowej.

R ozkazem  dziennym wojskowej kom endy w 
Pradze pozostawiono żołnierzom do w oli uczęszcza­
nie na kazania w ciągu postu, co dotychczas b y ­
wało obowiązkiem .

R obotnicy „pierwszej węgierskiej fabryki m a­
chin® w Peszcie dnia 18. b. m. w południe zaprze­
sta li robót. Żądają, aby czas roboty w lecie zm niej­
szono do 10 godzin.

W edług telegram u Pressy z P esztu  zajście 
m iędzy Lonyayem  a D eakiem  na posiedzeniu sejmu 
w ęgierskiego d. 18. b. m . przyspieszy zapewne w y­
stąpienie Lonyaya z m in isterstw a. R ównież praw- 
dopodobnem jest ustąpienie p. A leko. Poklęsco p. 
L onyaya poniósł tegoż posiedzenia k ieskę m inister 
wyznań i ośw iaty, Eotvos, w spraw ie w olności w y­
znaniowej.

Z Parvża donoszą Prensi#, że jutro, w ponie­
działek, m inisterjum  m? złożyć w Ciele ustaw odaw ­
c o m  sff ije poglądy w sprawie rzym skiej.

Francats zapewnia, że liberam i senatorow ie  
wniosą wkrótce przedłożenie, w edług którego senat 
m iałby się zrzec w ładzy kśnstytuującej, a jako w y­
nagrodzenie za to zastrzegłby sobie część wfadzy  
ustawodawczej, jaką niegdyś m iała Izba parów.

 L

Telegramy „Gazety Narodowej
W i e d e ń  19. m a r c a  wieczór. W  pro­

cesie rodziny Schochetów o morderstwo zapa 
dły dzisiaj wyroki. Syn, Maurycy Schochet ska­
zany na łat 18, ojciec jego Abraham czyli 
Adolf Schochet ua lat trzy, matka na rok je ­
den więzienia.

P a r y ż  1 9 . m a r c a .  W  tych dniach 
gabinet tutejszy wysyła nową notę do Rzymu, 
wystosowaną tak do papieża, jak i do Soboru.

W Tie d e ń  19. m a r c a .  Wydział rezo- 
lucyjny przyjął wniosęk Rechbauera artykuł 
II. lit. c), ii ustawodawstwo co do szkól ludo­
wych, gimnazjów i uniwersytetów ma należyć 
do sejmu krajowego, o ile te szkoły utrzymuje 
kraj. P rzyjął również artykuł III . i IV. wńłSsku 
Rechbauera. iz salin galicyjskich ani sprzedawać 
ani obciążać nie' można bez zezwolenia sejmu ga­
licyjskiego, i że dla Galicji przy sądzie naj­
wyższym w Wiedniu ustanowiony będzie oso­
bny samoistny oddział. Odpowiadające tym
trzem rechbauerowskim wnioskom punk ca re­
zolucji galicyjskiej, (punktu 3. lit. d i punkt 
5. 6. i 7) stawiane przez delegatów jako po­
prawki lub dodatki, Wydział rezolucyjny od­
rzucił.

K u r s a  % d n i a  1 9 . m a r c a  1 8 7 0 .
godz. 2. min. 50 popołudniu.

W iedeń. Akcje kredytowe weg 90.50. Akcje banku 
anglo-austr. 341.50. Angfo weg. 101.—. Akcje Karola L u ­
dwika 24K75. Kolej siedmiogrodzka 175.25. _ Kolej Połu­
dniowa 244 20. Kolej alfóldzaa 175.50. Kolej państwowa 
394.—. Kolej lwowsko czerniowiecka 209.50. Kolej węg. 
półn.-wsch. 165.—. Kolej północna 217.—. Kolej Rudolfa 
164.75. Kolej węg. wschodnia 16.50. Galicyjskie obligacje 
indemmzacjjne 73.60 Losy 1.8<Ł r. 119 75. Kolej Nadcisań- 
ka 2*4.5ó, Usposobieuie stałe

godz. 6. min. 5. popołudniu.
W iedeń  Rentr austr,acka 6150. ^.kcje kredyto­

we 282.30. Akcje banku anglo - austrjack:-igo 346.25. 
Bank obrotowy 117.—. Akcje Karola Ludwika 241.— 
Kolej południowa 24a.20. Lranko-austr. 117.75. Akcje 
banku bud. 69.50. Lole,, wscboóu'0-północna —.—. Akcje 
banki: ludowego 83.50. Kolej Elżbiety 191.75. Losy
1860 r. 98.—. Napoleondor 9.89. Losv 1864 rj — .— 
Banku jen iia ln . . Tiaiavay —.—. Usposobieni i mdłe,

P a ry ż . Renta 3 / 0 73 65. Lombardy 497.—. Amery­
kańskie obligi —.—.

Berlin. Moskiewskie banknoty 74.3/ s. Akcje s r  Jyto- 
we 156.'/i. l  ombardy 133.—. Galicyjska kolej 99.1/;- Rumuń- 
saa 72.'/, Kolej państwowa 2 1 3 . Na Wiedeń 82. / , .

T 11 W?
zkr.

5 ! 85 
121 : 35

Telegrafow any k u r s  w i e d e ń s k i
z dnia 19. marę*

Renta w papierze • • .  .............................. ....
Renta w srebrze .......................... ..........................
Losy z roku 1860 .................................................
Akci i Banku nar. • • • • • ' ‘ : • •

„ Towarzyr.. kred na 200 iłr. bez dvw. .
Lord; n 10 fn szterlingow .....................
Dukat cesarski sztuka 
Srebro

P o c i ą g i  k o l e j o w e  n a  g ł ó w n y m  d w o r
K a r o l a  L u d w i k a .  (Podług zegaru lwowskiego. 

Odchod*n z0 awowa do Krakowa o g. 5 m. 41
i> * , » o „ 5 1C
„ „ o  Lzerniowiec o „ 10
” ■»
» „ d o  Brod. i Złoc. o ,  J1
7. j  w „ o „ 10

P rzychodzą  z Krakowa do Lwowa o „ 10
* » „ o „ 9
» z Czerniowiec „ o » ^
* o _ 4

ct.

z Brodow i Złoc. 5
4

ram 
16 wiec 
49 ranc 

" 48 wiec 
, 9 ranc 
, 8 wiec 
. a rano 

28 wiec 
21 rano 
36 wiec 

1 rano 
16 wiecV

P ociągi kolejow e na stacji lw ow skiej P< 
zaincże. (Podług zegaru lwowskiego). 

O d c h o d z ą  de Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 38 ran 
„ „ . 0 » 10 „ 34 wici

P rzy eh o d ząd o L w o . zFrod. i Złoc. „ 4 „ 35 ran
„ „ s 3 ,  42 wie



4 GAZETA NAHODOWA z dnia 20. Marca 1870.

N r .  6 .  „ S z c z o t k a *
»k ou 9 sk o w a ta  c. k. p 'i kuratorja z fow o- 
ou artykułu  pod tyt.- .O sły i dzikie khzy“ 

R edakcja zarządziła r. atyciiraiaśt dr"gi 
nakład  tego numeru , z ó.fusMenj.em tego 
a rtyku le . S tan . prenum eratorowi? o trzym a­
ją  dziś należne egzem plarze. 1 — 1

-'renuicerata cał .roczna wynosi złr. ?.y0. 
A dres: Redakcja „Szuzutka" Lwów. Pre- 
mur.-rowrr1 można od 1. s tv ez iia  r. b.

W przejezdzie przez ti«.l.rje 'zam ie­
rzam w Kwittuiu r. b. zatrzym ać się w 
u reście  Przem yślu i otw orzyć na j zas 
krótki dla Publiczności pracow nie foto­
graficzną w posiadanym  p r z e n o ś n y m . 
najnowszego systemu, na ten cel salonie 
(Cilasssalons). — Zdejm owania osób, ja- 
Koteż w ykończenia zam ów ień, podejm u­
ję we wszelaich rozm iarach aż do natu­
ralnej w ielkości. Zdejmuję również wi­
doki i architektury w sz e lk ie g o  rolzaju 
niemniej żyjące zw ierzęta i co tylko o- 
ku podoadu'6. B liższe szczegóły donio- 
■ą w swym czasie m iejscow e ogłoszenia. 
16S6 1—2 E. Romani fot, z W iednia.

W Zwininrzu pnd Budzsnowem je s t do d .-  
1 — 1 stan ia  każdego czasu 1631

świeże czyslo i dobrze 
składane masio,

kw arta  p® 85  ̂ct. garniec po 3 z ir .'2 0  cnt. 
Z głoś ć się do Adrain tram i dóbr.

tasiecżntka-
do pasieki system u Dzierżona poszukuje za­
rząd gospod. w Złoczow ie. 15G8 3—3

Zarząd dóbr Kozowa
daje niniejszem do wiadomości w szystkim  
panom zgładzającym się, iż posaua richm i- 
strza jes t już obsadzoną. 1618 2—2

Poszukuje się 1608 2—3

K u c h a r z a
(J a tasyna m ieszczańskiego wo Lwowie.

Ubiegający sie zechct wmeść sw e na­
leżycie p par1 6 podania, do dnia 15. kw ie­
tnia 1870 na ręce prezesa kasyna F ana
F ranciszka lla lu tow sk iego.
W T . D  oniesienre. • w

Podplsr.na ma zaszczyt don'eść szanow. 
mieszkańcom miasta Przem yśla i okolicy, 
iż przesiedliwszy się ze L w o w a  rozpoczę­
łam z dniem 15. marca b. r . p rak tykę  aku­
szerki. Przy tern mogę zapew Bić, że najgor- 
liwszem staraniem  mojem będzie pozyskać 
sob e względy.

Przem yśl 15. marca 1870.
M n. iana B y c z y ń sk a , 

egzam in. akuszerka, obok k o m o r y  u pana 
Zym era. 1596 2—3

l ' i S I o i 6 o i
nawozowych preparowsnj ch , dostać 
można paręset cetnarów na składzie 
w Krnkienicach, stacja kolei Mościska, 
poczta Krnkienice. Cena jednego cet- 
nara wied. 5 złr._____________ 1569 3—3

N akładem  w y d a w n ic tw a  „Kraju"
wyszła z druku j »dna z nailepszycb powieści 

J. I. K raszew skiego :

w S t o  D j A ib u O l l a

1 jest do nabyci, w Adm inistracji Kraju, w 
K rakowie, ulica Kanonna nr. 115. Cena 2.

tomów 3 ilr .
D la prenum eratorów  Kraju, oraz wszei ■ 

kich ezyte'ni publicznych i stowar syszeti
2 zlr. 50 ct. 1556 3—■3

Ciągnienia
ł s t  w w I t  1  sna 1870.

Prom esy na lo sy  kredytowe po 
4 złr., g łó . w ygrana 200.000 zlr. 

L osy Rudolfa po 17 zlr., g łów na  
w ygrana 20.000 zlr.

L osy S tan isław ow sk ie po 28 złr. 
głów na w ygrana 17.000 złr.,

u  F r j d .  S c h u b u t h a
1660 3—4 we Lwowie w rvnkn.

Trsez gorliwe usiło t anis podpisane­
go , udało i  iu sie nareszcie zapum toą 
sztucznego wyparowania z kw asu wody 
Źródlanej K onstantyna w G leichd bergu, 
i i  p ierw iastków  roślinnych tak i prepa­
rat utw orzyć, któr> prawie wszyscy le­
karze uznali za środek le cz s" / i uśm ie­
rzający od zaohrj pnięcia g i r  Iła, zafleg- 
m enia, ka taru , chronicznyah płacow ych 
katarów , zarówno przeciw pluciu krw ią, 
snchemu kaszlowi i waMlkim dotyczącym 
cierpieniom kanału o tueehow ego ; n ie­
mniej ta k ie  przeciw kokluszowi, kaszlo­
wi I ehrypce etc. , poleca się zatem jak 
najmocniej

Gleichenbergski sok na piersi
i Pastylki de Głeiehenberg.
Prócz tych szczogólnych lezarskicl 

za le t, odznaczaj** się te wyroby jeszcze 
ta k miłym zapachem . że je  nujdelikat- 
L’ejjzu  dziecię z przyjem nością zażywać 
^oże .

Dołączony do każdej przesyłai do­
kładny opis u ży c ia , obok zastosowania 
się p.Zj, różnych sym promacli, ułatwi ta ­
kow y Lażdemu sposób używania tąk  sku­
tecznie leczącego środka.

G łó w n y  sk ład  ro z sy łe k  u
A. K rasovecz,

apt. w Feldbach koło Gleichenber- 
gu (w S ty rjij ■

Cena opieczętuw rnego pudełka 60 ct. 
flaszki zaś cynkiem zaopatrzonej 1 złr.

T akow e są do nabycia we w szyst­
kich głów niejszych aptekach, jako też  na 
Bkład*. ,h mineralnych wód tak w kraju, 
ja k  I zagranicą. 1548 6—20

G łó w n y  jskład w e  L w o w ie  w  a- 
p tece  Adoif< B er lin era . I

Poszukuje lu 2 ł 1—1

f a i U  l
do handlu porcelany i szkła

Kazimierz; Lew icki
Lwów, dykastęr alr.a ulica ju d 1. 63 miasto 

Początkow i subjekci z proijwt/iji będą 
przed Innemi n a jw ię c e j u w z g lę d n ie n i.

Do b r a  Ciemierzowice
położone w obv odz;e Przem yskim  1. 
milę od dworca ko1"! żelaznej i 1. m i­
lo od miasta J tr is ła w ia  oddalone, o- 
bejmujace razem 38J morgów obszaru 

bardzo dobrej urodzajnej ziemi, ze wjszel- 
b ie iu :, budynkami m ieszkalnem i i gospo­
darskiemu są t  wolnej ręki zaraz do sprze­
dania — B liżs-a wiadomość w handlu pa­
na Józefa  M iitiga wę Lwów e w hoieiu 
Angielskim. 1521. 3—3

Uwiadomienie.
W  T ryb n ch ow cu ch  poczta Baczacz 

są do zam ów ieni' sad zon k i p r a w d z iw e ­
g o  ch m ie lu  c ze sk ieg o , z c ń n .e la rn i nowo 
założonej na sposób czeski w Zacu, zkąd 
flance pierw otnie sp i-w adzone by ły . Zamó­
wienia przyjm uje się za przedpłatą  .en ta  
od jednej sadzonki, k tóre najdalej do 20. 
kw ietnia kosztem  zam awiającego na miej­
sce przeznaczenia wysłane będą. 1519 3—3

1869 
Au sterdam

ITSlff-.łgHEgfffigtaBBttsg
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N A J L E P S Z Y M
s u r ro g a te m  tnlofca n ia inek  dla d z iec i, ś rodk iem !,, 
pożyw nym  dla osób m ających  m ało k rw i, rekonw a- 
(escon tów . c ierp iących  na żo łądek , schorzałych  r | 
i t , d. j e s t  p rzy jem n ie  sm ak u jący  środek, pożyw ny J

lEkstraM Liebiga t Liebego
przyrządzony w  fo rm ie  rozpuszczalne j p rzez  ap te ­

karza P aw ła  L iebego  w  D reźnie.
Z p rep ara tu  to g o , w próżni p rzysposobionego, 

rob i s ię  bez w szelk iego  gotow ania zupa L m biega. 
za pom ocą p ro s teg o  rozpuszczenia . 15H8 III  2—5 

S łoiki zaw iera jące  dw io trzecio  częśc i fun ta 
t»g° £ r « j» r a tu ,  po SD c n t , są do nabycia u a p tek a ­
rzy lUJGKERA. S A. BERLINERA we Lwowie.

Dzierżawy.
W państw ie N isk o  są  du zadzierźawie- 

nia na 9 la t od . .  K w ietnia b. r .  3 folwar­
ki położone uad Sanem

1. P o ta s z n ia  — przestrzel przeszło 300 
m orgów, w tej ornego grantu 213 morgów 
a łąk 47 morgów. — Czyuaz 2400, wadjum 
800 i i i .  w. a

2. S o p o t i=a przestrzeń przeszło 280 
m orgów, w tej ornego gruntu i03 morgów 
a łąk  67 morgów. — Czynsz 2200, wadium 
700 złr. w. a.

3. Z n ra c ia a a ic e  — przestrzeń przeszło 
180 morgów, w tej gruntu ornego 131 mor- 
guw. łąit 28 m orgów. — Czynsz 1500 , wa- 
ijum 500 złr. w. r.

Bliższą wiadomość u w a ru n k a c h  k o n ­
k u re n c y jn y c h  p wziąć rjużua  w Niaku w 
biurze Żarzadu dóbr. Termin zam knięcia 
k o tu ren c ji oznaczeny jes t do dnia 20 m a r­
ca b. r. 1192 3—3

Napełnianie rozsyłka
wszystkich H79 3 - 3

wód mineralnych
już się rozpoczęły. Zlecenia przyjmuje

A. W . Hegrat.
Skład wód mineralnych w P r a t l i e .

Ekstrakt mięsny Liehiga
(E stra c tw u  carnig  L h big)

W yrób tow arzystw a w Ameryce południow ej 
Liehig’» E xtract of Meat Company, 

którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baroa 1 -eb:g, 

jest nąjbpszytn i jedynyr1 śred iem 
wzmacniającym dia słabycL, osłabio­
nych rekonwalescentów i ciekowych. 
W jednym funcie tegc ekstraktu są 
zawarte’ wszystkii części, v gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 funtów 
mięsa wołowego.

Tego ekstraktu nadszedł św.eży 
transport w puszkach zamiennych pn 
‘/*» '/» 1 V* fnnta dd aptek i pod 
ł  wi« *dąu 1062 9-V

P io tra  M iholascha  w e L w ó w ' i

ELIllll od bolu 2ĘEUW.
Dr. J .  V. BONN,

Nad*' ornego d. siawcy cesarzowej Francuzów 
w Paryżu.

Nagrodzony na powszechnej- w y ita^ ie  1867.
Przecudnej ą.oni i sm aku, zaw ierający 

większą ilość pierwiastków  1 <■ c rL ącfi /.ęby 
i wzoc.i cBi«jąeych dziąsła, jak w.rzelkio in­
ne, £.'jx :r tc-n w szakże sprzedaje się nierów­
nie "aniej. Kupując we flakonach i pudeł^ 
ksch w ięksrycb, zyskuje s ę  56%. — Elixir 
wa flakor.ath po 1.75, J, 6 i 9 — Proszek 
do zębów po 1 25 i 9 franki. 1171 1 1 -1 6  

Skład główny w Paryżu, ulica des Pe- 
tites jCeuries 44ł,,we Lwowie w aptece P. 
Mii ilascba; w Brodach w aptece p. Kullak; 
w Krakowie w aptece p. T rauczyńskirgo.

Kasy ogniotrwałe
z faS»ryki F. W erflreiiua i 

S p ó ł k i  w  W io d i s i u
utrzym uje cl tk iodzie

A raold  W ern er
we L w ow ie, niższa ulica Kt rola 

1313 7-12 Ludwika, Nr. 4. i 5.

W Wiedniii am Oraben Nr. 3.

KELLER i ALT,
sprzedają

po wszelkich cenach inożebnych
z powodu odstąp ifn ia  swojego lokalu 
austrjackiem u. 'centralnem u bankowi — 
wszystkie swe złpasy najw ykr. hifMjszyeh

ubiorów uię/!ack i faler,
upraszają przytem  szan. pub licz to ść . a- 
żeby przez na mnieisze Kupno się  prze­

konała, że 11 nss suknie
E ^ -  p raw ie  n ic  n ie  k o sz  iu ją

i polecają 1U43 28—?
ubrania balowe i salonow e,

surdut lub frak, pantalony i kam izelkę 
® a r  po 24 zł. 50 cn t. '-PV k

SURDUTY ZIMOWE
w  n a jlep szy m  gatu n k u  8 zlr.

F u t r a  d o  p o d r ó ż y
podszyte baranami lub lamowa e szopa­

mi. 49 zir. szopy po 76 zlr.
P izy  zam ów ien i?ch  i  ła skaw ym  oziiaczen icu i 

m ’a ry  oi,jgtcś<‘i i>;erb i w ioiżuJiem  łn a titir ło  piersi 
i p lików ), o b ję ro śri sfariu  ;óo*o ła fcurpu:.uh <ilu 
gości fcioku {otl sam ego  k ro iu  sż t!o z ie iłn j. u p ra ­
szam y kolor i cem ; po tlług  ćoiiti ka w ym ienić, po­
zostaw iając  nam  z zaspo kuj en  om  w j ■; oł.an ie  sza ­
now nych z le c e ń , gdyż m y je d y n ie  (Iła pew ności 
zam aw iającego do każdej posyłki pośw iadczenie p rzy ­
łączam y, w k tó re in  się. w yraźn ie zobow iązujem y, 
w szelk ie ud nas pob rane  s u k n ie ! gdy z ja k ie jk o l­
wiek przyczyny  w ym aganiom  nie odpow iedzą , b;?z- 
*arunkow o*z pow rotem  odebrać .
K U L !,E li i A L I ,  majstrowie krawieccy, po­
siadacze w elu wyszczególnień, właściciele Jkladu | 
sukni w \Viedniu

G ra b .u. Nr. 3. zutn „Stock im Kiseu.“

Handel Nasion
Juliusza Adama w e L w ow ie

pn y placu Marjackim pod l, 361. 
poleca sit4? Szafow nym  Ooywatelpm 
jaku najlepsze źródło do cab}cia pw i|ć : 
ż y t h  wypróbow; nych nasion, jakoronn  

"3 d o n a  gospodarskie, leśne , jarzynne.
kwiarowe icp. 1398 10—zO

|  O m nilti udzielają rię franko.

" W O D A  D r a  J A C K S O N

w  P a r y ż u .
Od dawna znana i oceniona za uajsku 

teczniejsza na leczenie i zachowanie od pró­
chnienia zębów; sprawia przyjemną woń w 
gębie, Jęczy dziąsła delikatne i skłonne do 
krwawier,*!, uśm ierza w jednej chwili naj 
gw ałtow niejszy ból zębów. 1 COS 18—24 

W Paryżu  w aptece p. (JnhanJ 67 rue 
Jean  Jacąaes R ousseau; we Lwowie jeoy- 
nie w aptece P io tra  Mikolsscba, w Kr.iko- 
ebe w aptece p. r' ranczvńskiego, w Bro­
dach w antece n, KiiUnka.

Z H Ę tY C O W  P N I E
Z r K G Ś L I f t Y  M A T 1 K O ,

'rzygi tow ace z “ i'4ęi d riew a fotrĄ  ” 
w Peru, \eir,\l szybko i rneociiybnie r z e r z«l' 
ezlii nnju p o r c z y w s z e  i zastar/.ate. Apttffll 
ka  Grimault et Gotnp. dla iasarzy , którzy 
m ają zwyczaj zapisywać balsam k o p a jty , 
za " jiu n cą  klejow stości, przygotow u;e pi* 
gutki z esencji Matiko i balsamu kopajwy'.

Pigułki te  nie tylko, że zawsze sku tku­
ją  w najkrótszym  r s a s e ,  ale me maią tyle 
nieprzyjemnej woni baisamu kopajw y.'

Każdy flakonik opstrzony jest p .dpi 
sem „Grim auit e t Gomp-“ iU25 8—12

L jśtttć m ożni we Lwowie w aptekach 
pp. M ikolascha, BeG irera i R uckera ; w 
Brodach w apt»ce pp. Kullak i ti patia Frań- 
z o s a ; w Rzeszowie w aptece p. Szaittera ; 
w K rakowie w aptekach pp. Traticzyńskie- 
sto i R edyka; w Wiedniu »  suładacu ma­
teriałów  aptecznych on. Raabe i Róder

■& 4 . ' i 3 * © z e  ę * | ś S l e ^ s 4 i f  ( w i e l k ą  c h o r o b ę ) , j
tsurnje l i s to w n ie  lekarz sp e c ja ln ie  d l a  cli rób epileptycznych /> r .  O  A T7-! 
f i s c h  w B l-linie M it.talstraa* 6 .luż. Drzr-slo Stn wywlee?onye,i. 1623 2-2085

Jedyny na Galicję
SKŁAD

prawdziwych amgrjbńsRich zegarków b tw iccsjch
z chińskiego srebra „RemonŁoirs“

(bea klucza do nakręcania} W  c e n i e  p o  1 5 %  zł.
U L

z e g a r m i s t r z a  p r z y  u l i c y  L  a i i c h i e j  l .  2 8 1 .
Zegarki te mają wychwyt Kotwicowy, są jak  najpewniej uregulowane (pod gwa- 

ran ją na i ok cały) i s ą  zn aczon e  inark.ą fa b r y c z n ą „ llo sk o p f  o* B rev e ie“, przczco 
łatwo je poznac można od im itowanych, jak ie  byw ają ezęsio za prawa/,.we anonsowa­
ne j 3 rzedaw ane, k tóre jednak różnią się od prawdziwych w głównej rzeczy, bo w y­
chw yt tychże jes t nie kotwicowy lecz wa.cowy, n a ito  calem wykończeniem i zastoso­
waniem powyższego system u. —

Powyższy magazyn zaopatrzony jest niemniej w obfity wybór zegarków od 
najniższych do najwyższych cen, utrzym uje jedyny we Lwowie sk ład  p ra w d ziw y ch  
francusk ich  ła ń cu szk ó w  do zeg u n tó w  z^  z lo tu  n r. ił. w fasonach pizepysznycii.— 
Donrze urządzona pracow nia nareszcie wykonuje WHze'kie możlicre popraw ki p y z*- 
garkacli. również p o iłacaa is  sreornyeh zega-ków  i łańcuszków  w sposób daleko trw al­
szy od złocenia w ogniu i nie do poznania od złota prawdziwego. 1463 5—15

tKSfflflMiiąi ę mmmmm* ... ....

U m  r o l n i k ó w .
2 - 6

w ytw arzane z solnego żtódła R akoczego o 
kto ego mocy i skutkach uzdraw iający 'h  
pp. r«dc i dworu dr. Balliug, dr. E rh a ,d t i 
dr. D iruf w swych pismach wspominają. 
Takow e używ ają się ze skutkiem  nrzeciw 
ospałości trawiących organów, przeciw  nie­
ustannym  dolegliwościom stolca, błędnicy 
bezkrew ności, hem oroidom , skłonnościom  
reum atycznym  i szkrofułum .

F lakonik pastylków , zaw ierający sole 
z .iedoei litry  wodj Rakoczego

l e o s z t u j e  6 0  o n t .
N itfiłszow  anych m ożna nabyć tylko w 

aptece p. Ł. H ackera  w e  Lwc w ie.
Z z.irzadu królew . haw. wód miroral- 

nych. 1289 2 —36

. A r n o K ?  w f e r n e r  ^ o  L w o w i e ,
ob ją w szy  z dom u ro ln iczego  L u d w i k ?  K r i  n  K I  i i  w  Poznaniu  
g łó w n ą  a jen u irę  dU  G alicji i B u k o w in y , p o leca  w sze lk ie  ga tu n k i nasion 
polu; ch i leśnych, m ia n o w ic ie : koniczynę czerw on ą , b ia łą , żó łtą , w iśm o  
•^ą. p iask ow ą, szw ed zk ą  i b ok b ary isk ą  Lucernę fran cu zk ą  i p ia s k o w ą ;  
Rajg ras fran eu zk i, a n g ie n k i i w io s k i ;  Trawę k u p k o w ą , m io d o w ą  i w o n ­
n ą , kostrzew ę ow cza , łąko*vą, tw ard ą  i czerw on ą , m ięszanki traw we­
dle gruntów , k t iK u r u d z ę  am eryk ań sk ą , ćw ikłę, m archew , brukiew, i 
rzepę w rozm aitych  ga tu n k ach  itd . Cennik na żą d a n ie  franco p rzesy łam , 
a p ro szą c  o w c z n  e zam ów ien ia  >ęcze za  sk o rą  i rzete ln ą  u słu go .

ńtvr#« w T U fflf
c . k .  u p r z y w .  g a . i c .

;ąKcpego Banku hipotecz&ego
k u p u j e  i sprzedaje ws 19 ?

w szy stk ie  elekta i m onety
pod waruckatr.i najprzystępniejszemi.

W sźne dla przedsiębiorców budowli! 
R r a w i f ż i w f  ^aa§rielski ce m e n t gporflandzkji 

3. C J r o d a i c f e i  c e m * m t f  i r o r t F . j k n U z k i  

w cafych i półeczkach utrzymuje zawsze w za­
p a s ł po e e n a c li n a jta ń s z y c h  

Główny skfad dla Galicji 
1627 1-24 August Schellenberg w e Lwowie.

[ I b w ie m e u ie .
Przedsiębiorstwo budowy kolei Przemyskc-Łupkowsbiej  

zamierza oddać dostawę 200.000 s z łuk progów dębowycli i 
16.000 stóp kubicznyeb drzewa pod zwrotnice potrzebnych 
ala tej przestrzeni.

Z powyższej liczby dostawić należy 50.000 progów i 4000  
stóp kubicznyeb drzewa pod zwrotnice na przestrzeni po 
między Przem yślem  i Chyrowem z terminem 15. lutego  
1871 roku, resztę zaś 150.000 progów i 12.000 stop kubi 
cznych drzewa pod zwrotnice na przestrzeni pomiędzy Cby- 
rowem i Łupkowem z terminem 15. czerwca 1871.

Oferty stemplowane i zaopatrzone 5o/ 0 wadium od su­
my oferowanej oddać należy w biurze przedsiębiorstwa, uli­
ca Mayera I. 670%  do 31. Marca 1870, gdzie oraz bliższe  
warunki dostawy pizejrzeć można

Oferty na dostawy częściowe także przyjmowane będą.
Lwów d. 15. Marca 1870 r.

P r z e d s i ę b i o r s t w o  b u d o w y  k o l e i

P r z e m y s k o - Ł u p k o w s k i e j .

1602 3 - 3

Kundmacimflg.
Die Bauunterneknuing der Przemyśl-Łupkower Eisen- 

balin beaDsiclitiget den Bedarf, der fiir diese Strecke nótł *- 
gen circa 200.000 Eichen8' hwe]]en, yitd circa 16.U00 kubic- 
fuss W echselliólzer im Onertwege zu vergebcn.

H ieron  wiire 50.000 Sciiwellen und 4000 kubiefuss 
Wechselhólzer auf der Strecke Przem yli-Chyro w bis ziim 
15. Februar 1871, dei Rest mit 150.000 Schwelien und 
12.000 kubiefuss W edise lhólzer  auf der Strecke Cbyrow- 
Łupkow bis zum 15. Juni 1871 abzuiiefern.

A udi werdeu Anbothe auf Th iillieferungen angenommen. 
L'ie mir einen 5°/0 Vadium, des Anbothpreises gestempelten  
Oderten, sind bis zum 31. MtKz 1870 im Bureau der TJn- 
ternebmung Majer G asse Nr. 67C y4 zu uberrLicheD, wo 
selDSt die naheien Bedingiiisse eingeseheu werden kón- 
nen.

Lem berg den 15. M a r z  1870.

D i e  B a u u n t e r n e h m u n g  P r z e -  

m y ś l - Ł u p k o w e r  E ’ s e n b a h n .
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